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Lwow, dnia 26, lutego. 

Gorączkowe rozdraźnienie prasy wie 
deńskiej wywołane uchwałą Izby deputo- 
wanych o stemplu dziennikarskim trwa dotąd 
bez zmiany a w niektórych dziennikach 
wzmaga się nawet dość znacznie. Jeden 
z nich posuwa się w swej niechęci do mi- 
nistra skarbu tak dalece, że nawet nie 
pomija bez złośliwych komentarzy przychy!- 
nych dla tego ministra artykułów w dzien- 
nikach zagranicznych, W złym humorze 
zwykle nie poprzestaje się na jednej ofiarze, 
więc nie dziwnego, że odzywają się już 
głosy niechętne także i przeciw ministrowi 
sprawiedliwości. Zapisujemy ten fakt tutaj 
jedynie z obowiązku dziennikarskiego nie 
przypisując mu ani znaczenia ani skutków 
wybitniejszego wypadku politycznego. 

W kołach parlamentarnych dowiedziały 
się niektóre dzienniki wiedeńskie, że hr. 
Hohenwart złożył na ostatniem posie- 
dzeniu komisyi wyznaniowej oświadcze- 
nie następującej treści: Nie podziela on 
zdania, że konkordat jako obustronny układ 
nie może być przez jedną stronę rozwiązany 
a zatem dotąd zatrzymał swoją moc obo- 
wiązującą. Państwo może zatem prawnie 
swoje stosunki z kościołem uregulować sa- 
moistnie w drodze ustawodawczej i w ten 
sposób bronić własnej powagi. Jednakże hr. 
Hohenwart mniema, że wniesione przez rząd 
przedłożenia wyznaniowe przekraczają gra- 
nicę, jaka według powyższej uwagi powinna 
być zakreśloną. Następnie przedstawił hr. 
Hohenwart dalsze zasadnicze zarzuty prze- 
ciw ustawom wyznaniowym. Jeżeli wiado- 
mość ta jest w całości prawdziwą, to do- 
wodziłoby, że w klubie prawego centrum, 
w którem hr. Hohenwart przewodniczy, nie- 
zupełna istnieje harmonia w sprawach ko- 
ścielno-politycznych. 

Bardzo krótko łudziły się liberalne 
dzienniki nadzieją, że biskupi niemiec- 
cy przekonawszy się o bezskuteczności do- 


| tychczasowego oporu zbliżą się do rządu i 


uznają ustawy majowe. Zbiorowy list otwar- 
ty wszystkich biskupów pruskich do kapła- 
nów i wiernych miał być pierwszym obja- 
wem tego pojednawczego zwrotu a tymcza- 
sem pokazało się z ogłoszonego textu, że 
jest on owszem tylko dalszym krokiem w 
dotychczasowej walce. 


Bazaine doczeka się może niezadługo 
satysfakcyi. Sprawozdanie komisyi parla 
mentarnej o czynnościach rządu francu- 
skiegoz4 września zawiera ciężkie za- 
rzuty przeciw pierwszemu i głównemu oska- 
rżycielowi Baz ina t. j. Gambecie. Dopóki 
Bazaine zasiadał na ławie oskarżonych sło- 
wo: zdrada było bardzo często powtarzane, 
ale po zapadłym wyroku nawet zaciekli 
nieprzyjaciele nieszczęśliwego marszałka 
przyznali, że jedyną winą jego był brak 
energii i zdolności potrzebnych na niesły- 
chanie trudnem stanowisku naczelnego wo: 
dza w Metz. Gambety nikt wprawdzie nie 
posądzał o zdradę w obec tylu dowodów 
bohaterskiego patryotyzmu, ale zato o lek- 
komyślność obwiniało go zawsze otwarcie 
silne stronnictwo francuskie a obecnie na- 
wet śledcza komisya parlamentarna. Prawie 
niezawodną jest rzeczą, że sprawa Gambetty 
będzie w zgromadzeniu narodowem hasłem 
namiętnej walki pomiędzy stronnictwami. 

Nawet liberalne organa angielskie są 
dość zadowołone ze składu gabinetu 
Disraelego Głównie niezależność i bo- 
gale doświadczenie w zawodzie politycznym 
jednają nowym ministrom otwarte uznanie 
a nawet sympatyę. Nawet przeciwnicy po- 
lityczni Disraclego przyznają, że okazał on 
silne poczucie swej siły i powagi powolu- 
jąc do gubinetu osoby, które wcale nie 
myślą wyrzec się samodzielności w zapa- 
trywaniach często niezgodnych z zasadami 
szefa gabinetu. W ogółe dzisiejsza zmiana 
rządu w Anglii dokonaną została z podzi- 
wienia godnym spokojem i taktem właści 
wym tylko klasycznej ziemi parlamentary: 
zmu nowoczesnego. Niezawodnie niemało | 
wpłynęła pod tym względem pewność, że | 
dzisiaj gabinet torysów nie będzie mógł | 
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daleko odstąpić od kierunku swojego po- | cyjnym, i znowu pisze o opozycyi ministra 
przednika a z drugiej strony stronnictwo | skarbu przeciw temu przedłożeniu. Dziś na- 


liberalne w obec położonych zasług i naby- 
tego doświadczenia nie potrzebuje wcale 
rozpaczać o swojej politycznej przyszłości. 
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KORESPONDENCYE. 


Wiedeń, 24. lutego. 

Z Od kilku dni prasa tutejsza jest 
dość rozdrażnioną nietylko przeciwko rzą- 
dowi, ale nawet i przeciw parlamentowi, i 
to przeciwko niektórym frakcyom wierno- 
konstytucyjnym Przyczyną tego rozdraźnie- 
nia stanowią uchwała Izby przeciw zniesie- 
niu stempla od gazet, tudzież zabór kilku 
dzienników bądź z powodu ostrych napaści 
na p. ministra skarbu, bądź z powodu fej- 
letonów nie grzeszących zbytnią oględnością. 
Draźliwość prasy jest tem większa, o ile 
rozchodzi się o jej własne Sprawy, o ile 
walczy pro domo. W tej walce odpycha na- 
wet dawne swe przymierze z galicyjskimi 
kandydatami Schomera Ieracla, ponieważ 
dwóch deputowanych. protegowanych przez 
wspomniane stowarzyszenie lwowskie, mia- 
ło odwagę głosować przeciw zniesieniu 
stempla od gazet. Zgoła prasa taki wszczy- 
na hałas o uchwałę Izbę i zabór kilku 
dzienników, jakby istotnie w wolnej Austryi 
„reakcya* wdzierała się oknami i drzwiami. 
Jak zawsze tak i tu przesada jest nieod- 
stępnym towarzyszem  przeważnej części 
dziennikarstwa tutejszego. miewają się 
dzienniki, że minister skarbu nie słucha ich 
wezwania i nie zamyśla podać się do dy- 
missyi, skoro parlament dotąd na każdym 
prawie kroku był w zgodzie z jego wnioskami. 
Słusznie dziś Presse napomina swych kolegów 
dziennikarskich, aby opamiętać się zechcie- 
li i nie wzniecali opozycyi przeciw gabinetowi 
wiernokonstytucyjnemu, który dotąd popie- 
rali. Może z równą słusznością wzywa Volks- 
freund dzienniki, aby nie robiły tyle hała- 
su, bo im nikt nie wierzy, aby to było se- 
ryo. Nowa Presse dziś n. p. napada na mi- 
nistra dra. Ungra za to, iż rząd cofnął ni- 
by projekt ustawy o trybunale administra- 


wet w Izbie kilku posłów wystosowało in- 
terpelacyę z zapytaniem o los tego przed. 
łożenia. Nigdy jeszcze rządowi nie była tak 
łątwą odpowiedź na interpelacyę, albowiem 
już od tygodnia przedłożenie o urządze- 
niu trybunału administracyjnego znajduje 
się w Izbie wyższej, Otem pisały już dzien- 
niki. Mogła więc wiedzieć o tem Nowa Pres- 
se, mogli o tem wiedzieć owi deputowani, 
co wystąpili z interpelacyą. 

Wydział wybrany przez Izbę niższą 
dla zbadania memoryału przez robotników 
podanego seryo traktuje tę kwestyę. Wysłu- 
chał on bowiem bliższych informacyj p. Ober- 
wintera, reprezentanta stowarzyszenia Volk- 
stimme; p. Oberwinter jest redaktorem pisma 
robotniczego Volkswille. Myśl rzucona w me- 
moryale o utworzeniu Izb robotniczych bądź 
w sposób samodzielny, bądź za pomocą po- 
mnożenia Izb handlowych o jedną sekcyę dla 
spraw robotniczych, znajduje wielu zwolen- 
ników w wydziale w mowie będącym. Mó- 
wią, iż wydział podobne wnioski przedłoży 
Izbie. 

Wniosek p. Herbsta, aby Izba rozpo- 
częła dyskusyę budżetową nad temi rozdzia - 
lami budżetu, które już wykończył wydział 
budżetowy, bardzo był potrzebnym dla przy- 
spieszenia toku obrad parlamentarnych. Za- 
ledwie jeszcze dwa miesiące czasu pozostaje 
dla Rady państwa, albowiem około 20. kwie- 
tnia delegacye zebrać się mają. Pocóż więc 
Izba ma czekać na załatwienie całego bud- 
żetu w komisyi, skoro może doskonale jeden 
rozdział po drugim uchwalić? Dotychczasowy 
zwyczaj odbywania posiedzeń tylko dwa 
razy w tygodniu może być wskazany bra- 
kiem materyału, może być praktycznym i 
wygodnym dla tych deputowanych, co przez 
to mieli sposobność dojeżdżać do domu dla 
spraw prywatnych, ale sprawa publiczna 
traciła na tem, gdyż Izba później, jeśli ma- 
teryał mnożyć się zacznie, byłaby zmuszoną 
z wielkim  pospiechem załatwiać ważne 
ustawy. 


KRONIKA LITERACKA 


Do najciekawszych książek, jakie się 
w najnowszym czasie pojawiły w niemieckim 
handlu księgarskim, należy bez zaprzecze- 
nia album zbiorowe, wydane pod tyt: Die 
Dioskuren staraniem i nakładem towarzy- 
stwa urzędników. 

Okazały ten rocznik literacki, wydany 
wytwornie i ozdobnie, obejmujący około 
600 stron druku, zawiera bardzo liczny sze- 
reg rozpraw, szkiców, poezyj i t. p. Między 
autorami, którzy się złożyli pracami swe- 
mi na tę książkę zbiorową, spotykamy imio- 
na tak rozgłośne lub wzięte, jak Eberta, 
Anastazyusza Grüna, Bodenstedta, Will- 
brandta, Lorma, Hammerlinga, Byra i t. p. 
Co jednak obok doboru ciekawych utworów 
literackich przedewszystkiem zasługuje w 
tej publikacyi na życziiwą uwagę czytelni- 
ków polskich, to godna szczegółowego 
podniesienia okoliczność, że redakcya Dios- 
kurów usiłowała w zakres rocznika wprowa- 
dzić także sprawy literackie nie-niemieckich 
ludów monarchji. Widzimy w JDioskurach 
uwzględnioną literaturę polską i węgierską. 
W poprzednim roczniku tej publikacyi czy- 
taliśmy rozprawę dr. blumenstoka o Zygmun- 
cie Krasińskim, obecnie spotykamy w niej 
ciekawą pracę tegoż samego pióra p.t. Fin 
Wort uber Julius Słowacki, Mieliśmy nieda- 
wno sposobność zapisania zasługi, jaką dr. 
H. Blumenstok oddaje literaturze polskiej, 
zwracając na jej najcelniejszych pisarzy 
uwagę publiczności niemieckiej ; — słowa na- 
sze wówczas wyrzeczone stwierdzą dziś zno- 
wu artykuł p. Blumenstoka o Słowackim. 

Nie przekraczając szczupłych rozmia- 


rów, jakiemi mógł rozporządzać w piśmie 
zbiorowem, autor umiał z wielką zwięzło- 
ścią a mimo to trafnie i wyczerpująco na- 
rysować tę wybitną postać naszej poetycznej 
literatury, Dr. Blumenstok w rozprawie swej 
zebrał wszystkie najcharakterystyczniejsze 
cechy talentu i pism Słowackiego, nie po- 
minął żadnego wybitniejszego rysu jego poe- 
tycznej indywidualności, podal dostateczne 
szczególy biograficzne, nacechował bardzo 
sprawiedliwie stanowisko autora Króla Du- 
cha w obec poezyi polskiej i europejskiej 
XIX. wieku — zgoła dał niemieckim czy- 
telnikom niałą, lecz skończoną sylwetkę poe- 
ty. Kto wie, jakie trudności nastręcza taka 
krótka charakterystyka jakiegoś poety, i to 
jeszcze podobnego jak Słowacki, ten potrafi 
ocenić zasługę literacką autora. 

Dla tem dokładniejszej charakterysty- 
ki poety przytoczył autor kilka ustępów 
z jego utworów, a mianowicie z Ojca ga- 
dźumionych. Załować wypada, że przekładu 
tego, którego dokonał prof. Stahlberger, nie 
możemy nazwać zupełnie szczęśliwym. Jest 
on twardy, oschły, brak mu swobody i poe- 
zyl — wąipimy też, aby dał niemieckiemu 
czytelnikowi dostateczae wyobrażenie o po- 
locie 1 poetycznej sile pierwowzoru. 

Weźmy naprzykład ów prześliczny 
ustęp, tak pełen rozdzierającego uczucia, tak 
wymowny boleścią, a zarazem tak dziwnie 
plastyczny : 

Przed samą śmiercią wyznała mi matka, 

Że chciała z grobu swojego dzieciątka 
Jakiej pamiątki, kamienia lub kwiatka, 
Wloska w złocistych na głowie obrączkach. 
I ta po dziecku umarłem pamiątka — 
Patrzaj! obrazek ten, ca trzymał w rączkach, 
Te włoski złote i tak dzisiaj święte, 

W mogiłce z główki maleńkiemu zdjęte... 
Bo biedna matka miała tyle mocy, 

Że odkopała dziecko o północy, 


Znalazła jeszcze nie zepsutem wcale, 
Pocałowała w usteczek korale, 

I znów włożyła do trupich obsłónek... 
Te upomiuki i ten pocałunek, 
Zazdrośnej ziemi Szecha ukradzione, 
Zabity matkę i wzięły mi żonę... 


Porównajmy teraz ustęp ten z jego nie- 
mieckiem tłumaczeniem: 


Ste hat mir's gestanden, eh sie erblasset 

Sie wollte von Grabe ihres jüngsten Knaben 
Lin Zeichen, ob Stein oder Bltimiein haben, 

Das Härchen von Kopfe, golden gefasset. 

Dies Angedenken vom Kinde dem lieben, 

Sieh dieses hier aus seiner Händchen Klammer, 
Die Gold'nen Harlein, mir heilig verblieben, 
Dem Köpfchen enizogen aus Grabes Kammer, 
Denn noch war die arme Mutter sa móchli ;, 
Grub selber es auf, ihr Kind, mitternachiig .. ete, 


Ale nie trzeba zapominać, że jeźli prze- 
kład każdy w ogóle jest wielce trudny, skoro 
ma zawierać wszystkie wymagane warunki, 
ścisłą wierność obok zupełnej swobody, ża- 
chowanie oryginalnego piętna swego plerwo- 
wzoru, wszystkie cechy indywidualne dykcyi 
i myśli —- to piękny przekład poezyi staje 
się niekiedy wprost niepodobnym. Znamy 
wiele francuzkich , niemieckich, rossyjskich 
przekładów niektórych poetycznych utworów 
Mickiewicza, Słowackiego, Pola, ale żadnej 
z tych licznych prób nie moglibyśmy przy- 
znać powyższych zalet, które osiągnięte 
istotnie, stanowią najwyższy zaszczyt sztuki 
tłumacza. Znamy tylko kilka zwrotek z Pieśni 
o ziemi naszej Pola, przetłumaczonych na język 
niemiecki po mistrzowsku. Przekładu doko- 
nał professer Bratranek z Krakowa. Chcąc 
doskonale przetłumaczyć na język niemiecki 
utwór takiego poety jak Słowacki, trzeba 
chyba pisać tak po niemiecku, jak Słowacki 
pisał po polsku, i trzeba być chyba takim 
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samym poetą jakim jest Słowacki... Excuseg 
du peu! 

Wracając do Dioskurów wspomnieć mu- 
simy jeszcze, że zawierają one także kilka 
małych próbek przekładu ruskich piosnek 
ludowych. Russinische Volkslieder — pod tym 
napisem podaje nieznany nam zkądinąd 
p. C. E. Franzos siedm piosnek ruskich, 
zebranych, jak powiada, na austryackiem 
Podolu i między Hucułami, lub też wyję- 
tych ze zbiorów już drukowanych. P. Franzos 
zapowiada w przypisku, że ogłosi osobną 
obszerną pracę o ruskich pieśniach ludowych. 

Przyznajemy się chętnie, że nie wiele 
mamy zaufania do podawanych w obcych 
językach próbek naszej pieśni ludowej. Naj- 
częściej spotykaliśmy się w takich wypad- 
kach z nie bardzo trafnym wyborem, a co 
gorsza, z bardzo wątpliwą autentycznością 
podawanych piosenek. Takim tłumaczom lu- 
dowych podań i pieśni zbyt często chodzi 
o cele zupełnie inne, niźli o samą istotę 
rzeczy. Oblicze ludowej wyobraźni i ludo- 
wego ducha wychodzi z takich zbiorów nie- 
kiedy spaczone do niepoznania. 

Cudzoziemscy etnografowie szukają w 
ludzie naszym zbyt często tego, co znaleźć 
pragną, a czego w nim właśnie nie ma. 
Zastrzegamy się, jakobyśmy czyniąc mimo- 
chodem tę uwagę, stosowali ją do kilku 
próbek podanych w Dioskurach. Moglibyśmy 
przecież mieć żal do autora, że wybierając 
piosenki, podał właśnie te, z których prze- 
mawia nienawiść społeczna. Jeżeli zna do- 
brze lud nasz, wie zapewne, że w poezyi 
jego nienawiść i „namiętność: bywa bardzo 
wyjątkowym żywiołem. Lepiejby zdaniem 
naszem było dać pierwszeństwo takim pró- 
bom, które charakteryzują całą naiwność 
uczucia, całą rzewność pieśni ludowej ru- 
skiej. 


RADA PAŃSTWA. 


XXII. posiedzenie Izby deputowauych z dnia 
24. lutego. 


Prezydent dr. Rechbauer zagaja po- 
siedzenie o godzinie 1114. 

Obecni ministrowie: prezydent książe 
Adolf Auersperg, baron Lasser, dr. 
Banhans, dr. SŚtremayer, dr, Gla- 
ser, dr. Unger, Chlumecky, baron 
Pretis, pułkownik Horst, dr. Ziemiał- 
kowski. 

Izba udziela hr. 
8 tygodniowego urlopu. 

Minister skarbu przedkłada projekt 
ustawy o koncesyach dla przedsiębiorstwa 
zawiązać się mającego w celu osuszenia Lago 
di Morigno w Dalmacyi. 

Dep. Schönerer interpeluje rząd, 
czy zamierza wnieść projekt ustawy o try- 
bunale administracyjnym ? 

Minister-prezydent oświadcza, że pro- 
jekt takiej ustawy został już przesłany 
prezydeutowi lzby panów do konstytucyj- 
nego załatwienia. 

Minister handlu dr. Banhans odpo- 
wiada na interpelacyę o wybudowaniu kilku 
projektowanych linii kolejowych. Co do in- 
terpelacyi dep. ks. Chełmeckiego o 
ostatecznem zabezpieczeniu budowy całej 
zachodnio-galicyjskiej sieci kolejowej, którą 
reprezentacya państwa za bardzo potrzebną 
uznała, oświadcza minister, że dotąd nie 
było można zabezpieczyć tej budowy w dro- 
dze koncesyi na rzecz prywatnych przed- 
siębiorców. Rząd nie szczędził zabiegów w 
celu otrzymania ofert na to przedsiębiorstwo. 
Nie pozostało zatem nic innego jak tylko 
rozpocząć na koszt państwa budowę najwa- 
żniejszej linii Tarnów - Leluchów, do czego 
zrobiono już wszystkie potrzebne przygo- 
towania. 

Dr. Herbst stawia wniosek w imieniu 
komisyi skarbowej, ażeby Izba obradowała 
nad pojedyńczemi tytułami budżetu przed 
zakończeniem obrad w komisyi. Takie po- 
stępowanie było już dawniej przestrzegane 
i ułatwia szybkie zestawienie budżetu w obu 
Izbach. 

Prezydent oświadcza, że wydrukowane 
już uchwały komisyi budżetowej postawi na 
porządku dziennym jednego z najbliższych 
posiedzeń, jeżeli żaden deputowany nie 
sprzeciwi się. Nikt w Izbie nie sprzeci- 
wia się. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
dr. Raslaga o zmianie ustawy wojskowej 
w ten sposób, ażeby także syn jedynak a 
względnie wnuk ojca a względnie dziadka 
przeszło 60 lat liczącego wolny był od 
służby wojskowej. Druga zmiana przez dr. 
Raslaga zaproponowana, przyznaje ulgi 
jednoroczno - ochotniczej służby także i tym 
kandydatom duchownego stanu, którzy wy- 
bierają zawód teologiczny dopiero wtedy, 
gdy już cięży na nich obowiązek służby 
wojskowej. 

Dr. Kaslag żąda, ażeby wniosek jego 
odesłany został do komisyi rekrutacyjnej, 
na co Izba zezwala. 

Następuje pierwsze czytanie wniosku 
dr. Foreggera o rewizyi ustawy prasowej, 

Dr Foregger żąda rewizyi ustawy 
prasowej co do konfiskat i przedmiotowego 
postępowania. Co do konfiskat wnioskoda- 
wca powołuje się na wyrok umiejętności i 
postępowanie innych państw. Konfiskata jest 
jednym ze środków ostatecznych, gdyż nie- 
da się cofnąć, chociażby później nie skon- 
statowano karygodnego przestępstwa praso- 
wego. Mowca nie wymaga, ażeby konfiskata 
zupełnie uchyloną została; należy tylko do- 
kładuie określić wypadki, kiedy może nastą- 
pić konfiskata i orzec, że szkoda wyrządzo- 
na przez konfiskatę ma być powetowaną, 
jeżeli nastąpiło uznanie niewinności. Postę- 
powanie przedmiotowe nazywa mowca cią- 
głym wyjątkiem wobec zasadniczych ustaw 
państwa. Ustawy te bowiem odsyłają prze- 
stępstwa prasowe do sądów przysięgłych a 
postępowanie przedmiotowe uchyla sądy 
przysięgłych. Taki stan rzeczy usunięty być 
może w ten sposób, że sądy przysięgłych 
orzekać powinny nietylko o winie osoby 
lecz także o winie przedmiotu. 

Izba uchwala odesłać wniosek dra. 
Foreggera do osobnej komisyi złożonej 
z dziewięciu członków. 

Następuje drugie czytanie wniosku dep. 
Steudla o reformie podatku konsumcyj 
nego. 

Sprawozdawca dep. Wolfrum wyka- 
zuje w obszernym wywodzie, że skarb pań 
stwa nie może być narażony na tak zna- 
czny uszczerbek. Komisya wnosi zatem o- 
desłanie wniosku do ministerstwa skarbu z 
następującem wezwaniem: 

1) Rząd ma podjąć w sposób konsty- 
tucyjny rewizyę taryfy podatku konsumcyj- 
nego w tym kierunku. ażeby nieznaczne 
przedmioty i takie, których opodatkowanie 
nadto obciąża obrót przemysłowy, zostały 
wyjęte z taryfy, dalej ażeby pozycye taryf p 
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lepiej odpowiadały wartości towarów z u- 
względnieniem jednostek waluty krajowej, 
wreszcie ażeby podatek od materjałów opa- | 
łowych został uchylony. 

2) Rząd ma rozważyć, czy w poborze 
podatku nie może być zaprowadzoną inna 
metoda bez ujmy dla skarbu państwa? 

Dep. Steudel jest niezadowolony 
z wniosku komisyi i żąda, ażeby uchylono 
a przynajmniej znacznie zniżono podatek 
konsumcyjny od najniezbędniejszych artyku- 
łów t. j. mąki, mięsa i tłuszczów, dalej aże- 
by zniesiono rogatki i urzędy dla podat- 
ku konsumcyjnego w Wiedniu i innych mia 
stąch zamkniętych jak najspieszniej. 

Dr. Kronawetter zwraca uwagę, 
że idzie tu nietylko o reformę podatku kon- 
sumcyjnego w miastach zamkniętych lecz o 
reformę podatku konsumcyjnego w ogóle. 
Mowca wykazuje, że pod tym względem 
szczególnie luduość Wiednia jest bardzo ob- 
ciążoną, i żąda, ażeby komisya wypracowała 
projekt ustawy dla wszystkich krajów ko- 
ronnych. Mowca podaje zasady tego pro- 
jektu. 

Prezydent oświadcza, że uważa ten 
wniosek jako samoistny i podaje go do po- 
parcia. Izba popiera. 

Po przemówieniu dep. Fuxa dra. 
Schranka i sprawozdawcy Izba uchwala 
wniosek komisyi. 

Dep. Wolfram zdaje sprawę z przed- 
łożenia rządowego w przedmiocie zniesienia 
opłaconego w Wiedniu podatku konsumcyj- 
nego od materjałów budulcowych. 

Po krótkiej rozprawie Izba uchwala 
w drugiem i trzeciem czytaniu przedłożony 
projekt ustawy. 

Dr. Kochanowski interpeluje rząd 
w sprawie budowy mostu na Dniestrze pod 
Zaleszczykami, poczem posiedzenie zostaje 
zamknięte o godzinie 234. Przyszłe posie- 
dzenie odbędzie się w piątek. 


Komisya dla przedłożenia rządowego 
o towarzystwach akcyjnych odbywa obecnie 
częste 1 długie posiedzenia. Liczne poprawki, 
które niemal do każdego punktu wnoszone 
bywają, wywołują żywe rozprawy. Komisya 
powzięła dotąd uchwały zgodne po najwięk- 
szej części z brzmieniem przedłożenia rzą- 
dowego. Z sprawozdania o ostatniem po- 
siedzeniu tej komisyi podnosimy kilka wa- 
żniejszych ustępów. 

Przy rozprawie nad art. 209 zapytał 
Ladenburg, czy i jaka odpowiedzialność ma 
być wiożoną na radę zawiadowczą. 

Minister sprawiedliwości oświadczył, że 
odpowiedzialność rady zawiadowczej wynika 
po części z wypowiedzianych w kodeksie 
cywilnym zasad o odpowiedzialności osób 
zawiadujących sprawami za wynagrodzeniem 
a po części z końcowego ustępu art. 249 
w przedłożeniu rządowem. Zatem rada za- 
wiadowcza jest odpowiedzialną co do funkcyi, 
które jej statuta przydzielają a nie za inne 
czynności naczelnika. 

Przy rozprawie nad art. 210 a. wyli- 
czającym warunki wpisania towarzystwa do 
rejestru handlowego Ladenburg wyraził zda- 
nie, że nie należy wymagać 5009 wpłaty 
nominalnej wartości każdej akcyi przed u- 
konstytuowaniem towarzystwa. Tak znacznym 
kapitałem towarzystwo nie mogłoby na- 
wet na razie korzystnie rozporządzać. Mo- 
wca wnosi zatem, ażeby sprzedaż kwitów 
tymczasowych dozwoloną była dopiero po 
wpłaceniu 500% ale ukonstytuowanie odbyć 
się może już po wpłaceniu 2505, 

Minister sprawiedliwości oświadczył, 
że rząd przypisuje wielką wagę wpłaceniu 
połowy kapitalu akcyjnego prze? ukonstytu- 
owaniem towarzystwa z tego powodu, że 
zgłoszenie się celem wpisania towarzystwa 
do rejestrów handlowych jest jedyną chwilą, 
wktórej rzeczywisty stan opłaty przez sąd 
handlowy sprawdzony być może. Później nie 
nadarzy się do tego sposobność. 

Komissya zgodziła się na postanowie- 
nie projektu rządowego. 


Projekt rządowy o trybunale admini- 
stracyjnym, który przesłany został prezy- 
dyum Izby panów, był już w ubiegłym ro- 
ku przedmiotem obrad w tejże Izbie, 
Wówczas wybrała Izba panów dla tego pro- 
jektu osobną komissyę, która już prawie 
kończyła swoje zadanie, gdy tymczasam 
zamknięcie sessyi przerwało czynności par- 
lamentarne. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Austrya - Węgry. Dopiero dzisiaj 
mamy przed sobą Bokemię z ową korespon- 
dencyą, której wczoraj nasz korespondent 
w prywatnej depeszy odmówił wszelkiej pod- 
stawy. Korespondencya ta wspominając o roz- 
drażnieniu dziennikarstwa wiedeńskiego z 


szemu rządowi i nadużywa w celach agita- 
cyjnych ostatniego ogłoszonego pisma ce- 
sarskiego w sprawie przesilenia. Zaniepoko- 
jony takim stanem rzeczy minister „prezy 
dent czeka tylko wrzekomo na powrót Naj- 
jaśniejszego Pana, ażeby stanąć przed Nim 
z bardzo ważnemi przedstawieniami w tej 
mierze. Otóż wiadomości tej koresponden- 
cyi niemają żadnej podstawy. 

— Znany reskrypt ministerstwa wę- 
gierskiego, którym rozwiązaną „została kor- 
poracya reprezentacyjną Sasów siedmiogrodz. 
kich za opór stawiany nowemu podziałowi 
terytoryalnemu, wywołał interpelacyi w sej- 
mie. Minister Szapary odpowiadając na tę 
interpelacyę powołał się na następujące zu- 
pełnie niewłaściwe wyrażenie protestu. „Sas- 
ki uniwersytet żąda, ażeby przy podziale 
terytoryalnym został wysłuchany 1 protestu- 
je przeciw zarządzeniom powziętym bez je 
go zezwolenia.* W  dalszem oświadczeniu 
minister uznaje zasługi Sasów położone o- 
koło podniesienia dobrobytu krajowego 1 
przyrzeka chętnie spełnić każde ich życze- 
nie wykonalne ze stanowiska ustaw i kon- 
stytucyi. Jednakże rząd stanowczo oprze 
się zupełnie nieuzasadnionym uroszczeniom , 
jakie zawiera protest saski. Interpelant 
Gall w odpowiedzi na oświadczenie mini- 
stra bronił praw saskiego uniwersytetu i 
nazwał reskrypt ministeryalny niesprawie- 
dliwym. Izba przy głosowaniu przyjęła o- 
świadczenie ministra do wiadomości wszyst- 
kiemi głosami przeciw 28 saskich deputo 
wanych. 


Niemcy. Dnia 19b. m. odbyło się w 
sali Michaelsa zgromadzenie katolików celem 
zaprotestowania przeciw uchwałom mityngu 
protestanckiego z dnia 6 b. m. Zgromadzi- 
ło się około 2000 osób. Przewodniczący 
członek stronnictwa centrum v. Kehler za- 
gaił posiedzenie kilkoma słowy, w których 
wyjaśnił cel zgromadzenia. Następnie wśród 
hucznych oklasków odczytał następującą 
rezolucyę: , 

„Zgromadzenie berlińskich katolików 
oświadcza : 

1) Katolicy Niemiec zaprzeczają sta- 
10wczo swoim przeciwnikom prawa, wyda- 
wania się za jedynych reprezentantów naro- 
du niemieckiego. ą 

2) Katolicy swem wiernem i niczem nie 
zachwianem trzymaniem się zasad i nauk swe- 
go kościoła, dają cesarzowi 1 państwu naj- 
lepszą rękojmię niewzruszonej wierności. 

3) Wymyślona przez przeciwników 
różnica między katolikami a ultramontana- 
mi pozbawioną jest wszelkiej podstawy, 
gdyż kościół katolicki uznaje w ogóle swy- 
mi członkami tych jedynie, którzy w papie- 
żu czczą widomą, w nauce wiary i moral- 
ności nieomylnie rozstrzygającą głowę ko- 
ścioła, 

4) Usiłowania przeciwników, by wy- 
wołać zagranicą potępienie tego rzekomo 
ultramonutańskiego stronnictwa uważane być 
może przeto jedynie jako werbowanie za- 
granicznych sprzymierzeńców przeciw wła- 
snym wspólobywatelom, zatem jako czyn, 
który zasługuje nie na podziękowanie i u- 
znanie lecz na stanowcze potępienie i po- 
gardę wszystkich Niemców. 

Wspomniawszy następnie o uwięzieniu 
arcybiskupa hr. Ledóchowskiego i że podo- 
bny los grozi także innym biskupom a w 
szczególności księciu biskupowi wroclaw- 
skiemu, wniósł przewodniczący, aby zgro- 
madzenie wyraziło mu swój współudział w 
w telegramie. Zgromadzenie przyjęło wnio- 
sek ten przez aklamacyę. 

Dla uzasadnienia proponowanej rezo- 
lucyi przemówił następnie p. Kirund. Na 
początku dłuższej mowy wytknął on radzie 
miasta Derlina, że na zgromadzenie anti- 
katolickie. 6. b. m. od»tąpiła sali ratuszo- 
wej obrażając tem uczucia 60.000 katolików 
mieszkających w Berlinie. Następnie zasta- 
nawiał się nad walką kościelno - polityczną, 
jaka obecnie wre w całych Niemczech. U- 
stawy dotychczasowe wymierzone przeciw 
katolikom okazały się bcezskutecznemi, za- 
mierzają przeto uzupełnić je nowemi. Lecz 
nie to nie pomoże, ponieważ lud katolicki 
zbudził się już z uśpienia, jak dowiodły o: 
statnie wybory. Czepiono się dogmatu nie- 
omylności papieża, mimo że katolicy za” 
wsze uważali papieża nieomylnym ilekroć 
w rzeczach wiary i moralności przemawiał 
ex cathedra, Jest to zatem pozór tylko, a W 
gruncie rzeczy chodzi o walkę niedowiar- 
stwa z wiarą pozytywną, której najsilniej- 
szą podwaliną jest właśnie kościół katolic- 
ki. Ghcąc zachwiać ten kościól wynaleziono 


sektę t. z. starokatolików, a gdy z nią 
zrobiono najzupełniejsze fiasko odwołano 
się do protestantyzmu — w Anglii. Lecz 1 


ta broń chybiła zupełnie; mityng londyń: 
ski jest zupełnie zdyskredytowany, co przy: 
znały nawet takie pisma jak Times 1 Spec- 
tutor, Uczuto przeto potrzebę poprawnej e- 
dycyi tego mityngu, i dla tego urządzono 


powodu zatrzymania stempla od dzienników | mityng berliński. Mowca rozwodzi się długo 


dodaje, że stronnictwo „kierykalno - „doń 
ne* podburza robotników przeciw dzisiej- 
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nad tym mityngiem, a kończy rzecz swoją 
słowami; 


„Jeżeli wszystkich naszych Biskupów 
uwiężą, jeżeli może nie będziemy już mie- 
li ani księży, ami kościołów, co potem pocz- 
niemy ? Natenczas przywołamy skrycie Je= 
zuitów i urządzimy domy nasze na 
kościoły, w ktorych kapłani ci odprawiać 
będą msze święte i udzielać sakramentów. 
A jeżeli nam 1 na to nie pozwolą, to wtedy 
postąpimy sobie jak pierwsi Chrześcijanie : 
„położymy życie nasze za wiarę naszą!“ 
(Długie oklaski). 

Następnie przemawiali jeszcze repre- 
zentanci stanu rzemieślniczego, a po nich 
wstąpił na trybunę ks. Majunke, redaktor 
Germanii, na którego wniosek Zgromadze- 
nie uchwaliło wysłać następujący telegram 
do kard. Autonellego : 

„Cives catholici Berolinenses duo mi- 
lia hodie congregati, Sancto Patri reveren- 
tiam et obedientiam ex iutimis cordibus vo- 
vent.“ (Dwa tysiące zebranych dziś obywa- 
teli katolickich Berlina ślubują Ojcu św. z 
głębi serca cześć i posłuszeństwo). 

Nie potrzebujemy dodawać, że rezolu- 
cyę powyżej podaną, Zgromadzenie przyjęło 
jednogłośnie. 

— Qd kilku dni rozsiewają dzienniki 
liberalne niemieckie pogłoskę, że stronnie- 
two katolickie w parlamencie okazuje skłon- 
ność do rokowań z rządem. Pierwszym ob- 
jawem tego zwrotu w polityce stronnictwa 
centrum miała być postawa jego bierua przy 
obradach nad ustawą wojskową ; dalej upa- 
trywały dzienniki liberalne w piśmie zbio- 
rowem biskupów pruskich do kleru i wierj 
nych ton znacznie umiarkowaąńszy i łagod- 
niejszy, Germania zaprzecza teraz wszyst- 
kim tym pogłoskom i przypuszczeniom i 
przedstawia je jako „półurzędowy manewr“ 
obliczony na skłonienie stronnictw liberal- 
nych do solidarnego głosowania za ustawą 
wojskową. 

— Minister oświecenia dr. Falk wy- 
stosował do naczelnego prezesa W. Ks. Po- 
znańskiego rozporządzenie następujące: 

Berlin 20. lutego 1874. Z rozmaitych 
stron dochodzą mnie wiarogodne wieści, iż 
znaczna |liczba wychowańców zniesionego 
duchownego seminaryum udała się do Ins- 
bruku w celu dalszego pobierania teolo- 
gicznych nauk. Urządzenie tego wydziału 
tak ze względu na sposób życia uczących 
się, jak na treść i teudencyę wykładów, nie 
Jest tego rodzaju. aby mogło zastąpić, w moc 
$. 4 ustawy z 1l. maja z. r, wymagane 
przygotowanie, które posiadać winien ducho- 
wny, a które tylko nauka pobierana na 
niemieckim uniwersytecie dać może. 

Zaden z teologów uczących sięw Ins- 
bruku nie może liczyć na to, aby studyum 
odbyte tamże mogło mu zastąpić wymagalne, 
w moc $. 5 wzmiankowanego prawa, trzy- 
letnie studyum na jednym z niemieckich 
państwowych uuiwersytetów, które odbyć 
winien, jeżeli życzy sobie otrzymać posadę. 

Wzywam przeto JW. Pana, abyś w 
rządzonej przez siebie prowincyi wiadomość 
tę ogłosił. (podp.) Falk. 

— Pruska Izba deputowanych przyjęła, 
jak doniósł nam wczoraj telegram, dnia 28. 
ustawę o ślubach cywilnych wedlug brzmie- 
nia uchwalonego w lzbie panów. Przy obra. 
dach nad §. 54, który mówi o wynagrodze- 
niu duchownych za ubytek dochodów, oświad- 
czył minister wyznań, że rząd nie zamierzą 
wcale naruszać prawa budżetowego Izby. 
Rząd wstawi potrzebną sumę do budżetu i 
odniesie się w tej mierze do sejmu. Przyjęto 
rezolucyę Virchowa, aby w regestrach zmar- 
łych wyrażano powód śmierci; uchwalono 
także na wniosek Petriego rezolucyę, aby 
rząd jak najrychlej przedłożył ustawę o za- 
sadach prawnych obowiązujących przy za- 
wieraniu i rozwiązywaniu małżeństw. Mi- 
nister wniósł następnie na podstawie kró: 
lewskiego upoważnienia odroczenie sejmu 
od 25, b. m. do 13. kwietnia. Izba naza- 
jutrz miala obradować nad tym wnioskiem. 


Francya. Mowa marszałka Moltke- 
go w parlamencie niemieckim obudziła wiel- 
kie zajęcie we wszystkich kołach politycz 
nych we Francyi. Prasa francuzka zajmuje 
się miemal wyłącznie tą mową: „Mowa 
Moltkego pisze Assemblée Nationale — jest 
pokojową i zarazem groźną. Zasługuje ona 
aby ją z największą uwagą odczytano a 
wtedy każdy przyzna, o czem we Francyi 
za nadto często zapominają, że nie można 
być wielkim wojownikiem, jeżeli się nie ma 
dokładnych znajomości we wszystkich in- 
nych gałęziach wiedzy ludzkiej, Mowa mar- 
szałka Moltkiego zasługuje na szczególniej- 
szą uwagę ze względu na nasze wychowa- 
nie publiczne. Moltke jest niezawodnie na- 
szym nieprzyjacielem, lecz przynajmniej nie- 
przyjaciel ten mówi nam prawdy, które są 
dla nas bardzo cennemi. Naszą rzeczą jest 
skorzystać z tych prawd, z taką  wspa- 
niałomyślną otwartością wypowiedzianych.* 
Constitutionnel pisze: „Pierwsze wrażenie 
jakie się odnosi po przeczytaniu mowy mar: 
szalka Moltkiego jest to, iż liga pokoju nie 
będzie miała nigdy zaszczytu liczyć Molt- 
kego do swych członków i zwolenników, 


Moltke nie występuje w swej mowie jako 
wróg pokoju, przyznaje on tylko, że Prusy 
które przez wojnę wzrosły w potęgę, utrzy- 
mać ją mogą jedynie za pomocą dalszych 
wojen. 

— République Frunçaise pisze: „Mowa 
marszałka niemieckiego jest zbawiennem dla 
nas ostrzeżeniem. Miejmy nadzieję, że sfery 
kompetentne wezmą ją sobie do serca 1 że 
nasz minister wojny oświadczy publicznie 
z trybuny, iż stan armij francuzkiej uspra- 
wiedliwia w zupełności wyobrażenie, jakie 
ma o niej szef niemieckiego sztabu jeneral- 
nego.* W końcu podajemy jeszcze głos dzien- 
nika paryzkiego Temps: „Mowa marszałka 
Moltk'ego nie zawiera nic takiego, coby nas 
zaniepokoić mo Jo. Szef niemieckiego sztabu 
jeneralnego wyrażał się 0 naszych stosun- 
kach w sposób bardzo umiarkowany. Wspo- 
mniawszy o naszych dążnościach , zmierza- 
jących do reorganizacyi armii i o osiągnię- 
tych już w tym kierunku rezultatach — 
rozwodził się szeroko nad niechęcią, jaką 
niemiecka potęga wojskowa budzi w Kuropie. 
Marszałek Moltke zapewniał wprawdzie, że 
rząd niemiecki niczego sobie „bardziej nie 
życzy, jak utrzymania pokoju. Ze słów jego 
jednak łatwo wywnioskować, że on sam jest 
przekonany, iż niechęć ku państwu niemiec- 
kiemu po tak wielkich powodzeniach i za 
borach nie da się tak łatwo usunąć." 

— Organ ministra spraw wewnętrznych 
Le Français ogłasza następujący komuni- 
kat: „Prasa francuska powinna pilnie śledzić 
wszystko, co się obecnie dzieje w Londynie, 
Petersburgu i we Wiedniu lecz z drugiej 
strony byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby 
dzienniki francuskie podawały o tych wy- 
padkach jak najbardziej oględne 1 umiar 
kowane ocenienia.  Oświadczyliśmy przed 
kilku dniami, iż nie będziemy odpowiadać 
na wyzywające artykuły Nordd. Ally. Ztą. 
i innych dzienników niemieckich. Obstajemy 
i nadal przy naszem postanowieniu, które 
podzielają i naśladują najznaczniejsze dzien- 
niki prasy francuskiej. Zdaje nam się, że 
takie postępowanie wskazane jest dzisiej- 
szem położeniem kraju.* 

-——- Korespondent paryzki donosi do 
Gaz Kol. że ks. Napoleon zerwał już sta- 
nowczo wszystkie stosunki z cesarzową Eu- 
genią. — Książę opowiada publicznie — że 
cesarzowa Eugenia szkodzi sprawie bona- 
partystów, skłaniając swe stronnictwo do 
łączenia się ze stronniectwem ultrakatolickiem. 
Ks. Napoleon miał dalej oświadczyć swoim 
przyjaciołom politycznym, że odtąd będzie 
popierał sprawę republiki i że bardzo ży- 
czylby sobie zostać członkiem przyszłego 
zgromadzenia narodowego. Thiers odwiedził 
dwa razy księcia, z czego można wnosić o 
wielkiem przeobrażeniu sytuacyi politycznej, 
zwłaszcza jeżeli się zważy, z jaką to zacię- 
tością Thiers ongi ścigał ks. Napoleona. 

— „Unia republikańska" (skrajna le- 
wica) uchwaliła, że członkowie jej nie mo- 
gą ani pośrednio ani bezpośrednio wpływać 
na przyszłe wybory, gdyż tylko wyborcom 
i ich delegatom przysłuża prawo ustana- 
wiania kandydatur. Uchwała ta, powzięta 
właśnie w obecnej chwili nasuwa przypu- 
szczenie, że członkowie tego stronnictwa 
różnią się między sobą pod względem kan- 
dydatury Ledru-Rollina. 

— Na posiedzeniu Zgromadzenia na- 
rodowego d. 21. wnieśli deputowani Dezon- 
neau, de Vinols, Chaurand, Franclieu i in- 
ni następującą mocyę: „Nikt nie może być 
mianowany podprefektem, jeżeli nie ukoń- 
czył 25 lat a prefektem jeżeli nie ma 35 
lat, Na tem samem posiedzeniu odbył się 
wybór kwestorów. Wybrano deputowanych 
Baze (444 gł., jenerała Marcina des Pallie- 
rés (327 gł.) i admirała Faures (258 
głosami.) 

— W Paryżu ciągle jeszcze utrzymu- 
je się pogłoska, że ks. Aumale ma zostać 
szefem wielkiego sztabu jeneralnego, co w 
kołach politycznych i wojskowych wywołuje 
wielkie niezadowolenie. 

— Z Toulonu donoszą, że fregata 
„Alceste* otrzymała rozkaz, być w pogoto- 
wiu aby mogła na każde wezwanie odpły- 
nąć do Algieru. Ma ona zabrać transport 
powstańców z pokładu parowca „Sibylle“, 
który na drodze do Nowej Kaledonii mocno 
uszkodzony został. 

— Constitutionnel donosi, że hr. Arnim 
złożył w ostatnich dniach wizytę ministrowi 
spraw zagranicznych ks. Decazes, W kołach 
urzędowych utrzymują z wszelką pewnością 
iż ambasador niemiecki przywiózł z Berli- 
na nader przyjażne oświadczenia swego 
rządu 

— Przy wyborze uzupełniającym do 
Zgromadzenia narodowego w departamencie 
Vienne stawia stronnictwo bonapartystow- 
skie kandydaturę p. Beauchamp. Kandydat 
ten ogłasza właśnie w dziennikach swe wy- 
znanie wiary politycznej, w którem przyrze- 
ka popierać septenat, stosując się widocznie 
do zleceń Rouhera. 

— Okólnik ks. Brogliego do prefek- 
tów w sprawie uroczystości Bonapartystów zaj- 
muje w wysokim stopniu wszystkie sfery poli- 
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tyczne i każdy pyta się co mogło spowodować 
ministra spraw wewnętrzych do wydania te- 
go okólnika. Korespondent paryzki Gaz. kol. 
pisze, 14 według jego pewnych wiadomości 
w okólniku tym nie należy szukać żadnych 
ubocznych myśli. Przyczyną ogłoszenia tego 
okólnika jest dawna zawiść trzech stron- 
nictw monarchicznych we Francyi, która 
zawsze występuje ua jaw, skoro jedno ze 
stronnictw zaczyna się cieszyć chwilowemi 
powodzeniami. Bonapartyści odnieśli w o- 
statnich czasach zwycięztwo przy wyborze 
uzupełniającym ; Rouher napisał list do re- 
daktora L'Ami de L'Odre, który w całej Fran 
cyi wielkiego nabrał znaczenia. Otóż legi- 
tymiści i orleaniści widząc, że stronnictwo 
cesarskie przychodzi do znaczenia i że mo- 
że nawet septenatu użyć dla swycli celów, 
spowodowali ks. Broglr'ego do wydania rze- 
czonego okólnika. Na radzie ministrów o- 
świadczyli się przeciw okólnikowi ministro- 
wie Deseligny i Magne. Mawszałek Mac 
Mahon miał być również nieprzyjemnie do- 
tknięty wnioskiem ks. Brogli'ego, w spra- 
wie wydania okólnika przeciw propagandzie 
bonapartystowskiej i miał prosić ministra 
spraw wewnętrznych aby nieco złagodził 
ton okólnika. 

— Zgromadzeniu narodowemu przed- 
iożony został projekt ustawy, aby wyda- 
wnietwu dziennika urzędowego wypłacono 
dodatkowo 120 tysięcy franków jako wyna- 
grodzenie za wydatki, które wydawnictwo 
to ponosić musiało z powodu, że rząd i 
zgromadzenie narodowe w Wersalu prze- 
bywają. 

— Ks. Aumale, który jak wiadomo 
jest komendantem korpusu stojącego załogą 
w Besançon, zniósł w owem mieście prawie 
wszystkie posterunki i wydał rozkaz , iż na 
przyszłość nie wolno używać żołnierzy do 
robót w arsenałach. Postanowienie to wydał 
ks. Aumale w tym celu, aby wojsko zajmo- 
wało się wyłącznie rzeczami wojskowemi. 


Amglia. Ostatnim aktem rządowym 
ustępującego wraz z całem ministerstwem 
Gladstona było przedstawienie królowej kil- 
ku stronników politycznych jako kandydatów 
do godności parów. 

Nie można jednak w propozycyi tej 
uputrywać zamiaru przekształcenia Izby pa- 
rów na powolne narzędzie rządowe, ale ra- 
czej jako chwalebną chęć wynagrodzenia 
wiernych swych politycznych przyjaciół, Wy- 
mieniają pomiędzy przeznaczonymi na go- 
dność tę oprócz dotychczasowego ministra 
wojny Cardwell i ministra handlu Fortescue, 
eszcze lorda Enfield, pana Hammond i p. 
Tomasza Freemantle. Miał podobno pan 
Gladstone także zamiar przedstawić do wy- 
niesienia na tę godność barona Lionel Roth- 
schild, od zamysłu tego wszakże po głębszem 
zastanowieniu odstąpił. 

Anglia przejęła naturę otączającego ją 
zewsząd żywiołu. Podlega ona na podobień- 
stwo morza, w polityce wewnętrznej ciągłym 
peryodycznym przypływom i odpływom. Stron- 
nictwo torysów uzyskuje dzisiaj przewagę w 
rządzie nad stronnictwem whigów, by znów 
po łatach, niekiedy po miesiącach, ustąpić 
przed nowym prądem. W ustawicznym tym 
ruchu jest zawarta pewna zachowawcza je- 
duość, która chroniła Anglię dotąd i chronić 
ją będzie może jeszcze dlugo przed skraj- 
nemi kierunkami, które państwa na stałym 
lądzie niejednokrotnie nad brzeg przepaści 
przywiodły. W obec tych ciągłych fluktuacyi 
jest rzeczą naturalną, że wczorajszy prezes 
ministrów przejmuje po ustąpieniu z mini- 
sterstwa nazajutrz z urzędu niejako przy- 
wództwo opozycyi w Izbie, do której należy, 
To też oczekują z natężeniem w całym kraju 
czy p. Gladstone obejmie niezwłocznie kie- 
rownictwo opozycyi w Izbie niższej, czy też 
wprzódy, szukając wypoczynku po pięciole- 
tniej wytężonej pracy, usunie się na cząs 
jaki z publicznego życia, 

— Zebranie się parlamentu oznaczone 
jest formalnie na dzień 5. marca; właściwa 
jego czynność będzie się wszakże mogła roz- 
począć w jakie dziesięć dni później. Po wy- 
borze marszałka i zaprzysiężeniu członków 
będzie się musiała Izba niższa odroczyć aż 
do chwili ponownego wyboru do niej nowego 
prezesa ministrów i jego kolegów, którzy 
przez objęcie urzędowania utracili mandat 
poselski. 

— Stronnictwo irlandzkich autonomi- 
stów „Home-Rule“ widzi się mocno zawie- 
dzionem w swych nadziejach co do wyniku 
wyborów do parlamentu, pomimo, że prze- 
prowadziło około 50 swoich własnych kan- 
dydatów i że może liczyć na poparcie kil- 
kunastu radykałów. Ilomeruliści bowiem spo- 
dziewali się, iż zdołają wprowadzić do par- 
lamentu znacznie większą liczbę swych kan- 
dydatów 1 że frakcya ich będzie miała w 
przyszłymparlamencie decydujące znaczenie. 
Mniemali oni, że oba wielkie stronnictwa 
w parlamencie liberalne i konserwatywne — 
będą miały mniej więcej równą ilość głosów 
i że w takim razie stronnictwo „Home-Rule“ 
będzie mogło wywierać stanowczy wpływ na 


najważniejsze postanowienia lzby. lymczą, sta 
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sem inaczej się stało; konserwatyści bowiem ; 


mają taką większość głosów, że nie potrze- 
bują oglądać się na postawę autonomistów 
irlandzkich. 

— Dzienniki angielskie donoszą o kilku 
protestach przeciw wyborom ; dotąd jednak- 
że nic wniesiono jeszcze formalnie tych pro 
testów z prośbą o sprawdzenie poczynionych 
zarzutów. Ustawa wyznacza w tej mierze 
termin 20-dniowy. Po wyborach w r. 1868 
wniesiono 69 protestów które jednakże po 
większej części zostały odrzucone. 


Hiszpania. Talelaud wiedeński o- 
trzymał z Bayonne następującą korespon= 
dencyę z datą 21 b.m. Ubiegłej środy prze- 
wiózł Moriones 23ma pociągami armię swą 
4 Mirandy do Santander, z kąd morzem do- 
stał się do Castro Urdiales 1 przez Balma- 
ceda pospieszył na odsiecz miastu Bilbao. 
Armia jego która pierwotnie liczyła tylko 
12.000 ludzi, wynosi obecnie po połączeniu 
się z oddziałem Rivery i nadejściu posiłków 
madryckich 25.000 ludzi. Z tak potężną si- 
łą miał on nadzieję przedrzeć się, lecz i 
tym razem plan mu się uie powiódł. Zajął 
on wprawdzie z wielkiemistratami kilka po- 
zycyj Karlistów lecz ostatecznie widział się 
zniewolonym rozpocząć odwrót do Castro. 

Głównym powodem tego niepowodze- 
nia Morionesa było nagłe. nadejście Dorre- 
garaya z 8 batolionami które wysunięte były 
ku stelli. Dzielni ci ludzie przybyli dro- 
gą z Kstelli do Bilbao wynoszącą przeszło 
15 mil w 31 godzinach 1 stanęli w sam 
czas na placu bitwy pod Balmaceda. 

Loma, stojący w San Sebastian, miał 
poprzeć Morionesa, nie mógł jednak uczy- 
nić tego, gdyż część wojska jego podniosła 
bunt i przeszla do Karlistów. W Tołozie 
również wykryto spisek, mający na celu 
wydanie miasta jenerałowi Lizarraga. Dwaj 
pułkownicy republikańscy zbiegli do Vera 
do Karlistów, a Loma widział się zmuszony 
rozbroić całą kompanię, która także chciała 
przejść na stronę Karlistów. 

Aby ocalić Tolozę, przemycił Loma do 
tego miasta transport 12 wozów z żywno- 
ścią, lecz połowa transportu wpadła pod 
Andoain w ręce Karlistów a Loma zale- 
dwie zdołał ujść cało do San Sebastian. 
Oto wielkie zwycięztwo tego jenerała, o 
którem trąbiły depesze madryckie. 

Pod Bilbao mają Karliści 32 ciężkich 
dział ustawionych w baterye, dla których a- 
municyi jest podostatkiem. Dziennie mogą 
one rzucić do miasta 1500 bomb. 

Mała forteczka la Guardia, którą mo- 
riones siłą 12.000 ludzi zmusił do podda- 
nia, broniła się dzielnie przez trzy dni. 
Niemając ani jednego działa odparła ona 
trzy ataki nieprzyjacielskie a w końcu ka- 
pitulowała z honorem, gdyż załodze pozwo- 
lono wyjść z bronią i pakunkiem do Estel- 
li. Saballs znajduje się w tej chwili u Don 
Carlosa; wkrótce uda się do Katalonii. Je- 
szcze słówko o klęsce Lopez Domingueza. 
Jest to siostrzeniec Serrana i dowodzi t. z. 
armią centralną przeciw Karlistom w Wa- 
lencyi i Maeztrazgo. Owóż ten Dominguez 
został 12. b. m. ponownie pobity, a przed- 
nia straż jego zupełnie rozproszona. Mię- 
dzy jeńcami wziętymi przez Kaxlistów znaj- 
duje się dwóch adjutantów Serrana, jeden 
z nich książę Ahumada, dobrze znany tu w 
Bayonne i Biarritz, gdyż w zeszłym roku 
zbiegł był tu razem z Serranem. Barcelona 
od strony lądowej jest prawie zupełnie osa- 
czona. Vinaroz, przy ujściu rzeki Ebro za- 
jęte zostało przedwczoraj przez Karlistów, 
również Berga. Gerona jeszcze jest oblę- 
żoną. 


KRONIKA, 


— Czwarty wieczorek Towarzy” 
stwa muzycznego odbedzie się w piątek, 
d. 27. b. m, o godzinie 6, wieczorem w sali ra- 
tuszowej. Program: 1.) Beethoven. Trio (C— 
mol) pp. Mikul, Bruckmann i Wollmann; 2.) 
Schubert. Liebesbotschaft, śpiew, p. G. Z.; 8.) 
Hummel. „Larghetto i Finale fantazyi,* for- 
tepian p, Tch.; 4.) Gounod. Romans z „Fau- 
sta,“ śpiew, p. G Z.; 5.) Schumann. Mär- 
chenbilder, altówka i fortepian, pp. Bruckmann 
i Wsz. 

— „Związek“ pismo tygodniowe poświę- 
cone sprawom Stowarzyszeń zarobkowych i go- 
spodarczych, zaczęło tu wychodzić pod redak- 
cyą p. Zygmunta Medweczky'ego, kasyera „To- 
warzystwa zaliczkowego* lwowskiego. Czaso- 
pismo takie jest bardzo na czasie, zdaje się 
przeto, że jak z jednej strony znajdzie popar- 
cie u publiczności, tak z drugiej starać się bę- 
dzie prawdziwe tejże publiczności oddać usługi. 


ności i już się nie przenosi na wszechnicę lip 
j ską, ai? pozostaje w Berlinie ; 

— Nędza w Paryżu ciągle się wzma- 
ga; komitet, który dla zapobieżenia jej, jak 
wiadomo utworzył się niedawno pod przewo- 
dnictwem marszałkowej pani Mac-Mahon, co- 
dziennie odtąd rozdzielać bedzie w takzwanem 
Société philantrophique oraz w kuchniach To- 
warzystwa św. Wincentego i w czternastu wła- 
snych, które urządza, 30 000 porcyj chleba, mięsa 
1 jarzyny. Dla mniej zamożnych karty tych o- 
biadów sprzedawane będą po 10 centimów (nie- 
spełna 5 centów w. a.) zupełnie biedni zaś 
otrzymywać je będą bezpłatnie, Redaktor dzien- 
nika La Presse p. Hubert Dóbrousse, który po- 
ruszył pierwszy myśl urządzenia wielkiego balu 
na cześć prezydenta rzaczypospolitej i na ten 
cel ofiarował był 600.006 franków, teraz, po- 
nieważ bal ów z uiejaenych przyczyn jakichś 
został odwołany, przesłał na ręce pani Mac- 
Mahou 100.000 franków na ubogich miasta 
Paryża, 


— Pies księcia Bismarcka. Pod 
tym tytułem podaje Spen. Zig. taki artykulik : 
„Jeśli kanclerz państwa powołany jest do Najj, 
Pana, pies jego uważa to już po nakryciu gło- 
wy pana, nic rusza się więc nawet z miejsca, 
Na posiedzenia sejmowe udaje się ks. Bismark 
zazwyczaj pieszo; towarzyszy mu wtedy ten jego 
pies wierny, ale tylko do wejścia do parku Tam 
kanclerz staje, wymawia słowo „reichstag“ i u- 
chyla nieco znanej swej błękitnej czapki w żółte 
brzegi. Rozumie pies ten znak pana, zwiesza łeb 
1 zawraca ku domowi.* 


— © śmierci Livingstona jeszcze 
powątpiewają w Anglii, zwłaszcza krewni uczo- 
nego podróżnika, Dr. Moffat, teść Livingstona 
wypowiada to powątpiewanie publicznie w dzien- 
nikach angielskich, szczegóły bowiem, jakie do- 
szły o śmierci Livingstona nie wydają mn się 
zgodnemi z planami tego uczonego, mianowicie 
co do kierunku, w jakim zamierzał podróżować 
po Afryce, Zresztą i ministeryum spraw zewnętrz- 
nych dzieli to powątpiewanie. 

— Górę Sinai, pamiętną zdarzeniami 
biblijnemi, zwiedził w ostatnich czasach szcze- 
gółowo podróżnik angielski dr. Beke. Odległość 
jej od zatcki morskiej Akbah wynosi dobę 
drogi ku północnemu wschodowi Szezyt jej na- 
zywają Arabowie „Dżebel-el-nur* t. j. „górą 
światła*. Szczyt ten sięga 5.000 stóp nad po: 
wierzchnię morza, Znalazł Beke na nim szcząt= 
ki ofiarowanych tam całopaleniem zwierząt, a 
poniżej nieco, na stokach góry kilka napisów sy- 
najskich, z których zdjął kopię, 

— Zima w małej Azyi sroży się cią- 
gle jeszcze z taką siłą, że mieszkańcy nie mo- 
gą sobie dać z nią rady. Po czternasto Iniowych 
mroząch w początkach bieżącego miesiąca spadł 
śnieg świeży i na stopę pokrył ziemię w okoli. 
cach Smyrny. Pomarańcze właśnie uginały się 
pod ciężarem zlutego swego owocu — wyobra- 
zić sobie przeto łatwo, jakie smutne wrażenie 
sprawiał taki kontrast w naturze! Zwierzęta, 
podobnie jak ludzie, okazały po sobie przera- 
żenie na tak niezwyczajoą w tych stronach sro- 
gość powietrza i stadami z lasów i niw chro- 
niły się do miast i osad ludzkich. 


— Roziargnienie amerykańskie 
podług Sunday Times tak mniej więcej wyglą- 
da: Jakaś pani podczas przechadzki widzi na 
gościńcu znajomego gospodarza, który właśnie 
pędzi za znarowioną krową, ażeby zatrzymać 
niesforne bydlę. Już je uchwycił za rogi, gdy 
pani owa wita go: „Dzień dobry mester 
Dżon!* — „Dzień dobry!“ odpowiada tenże i 
chce sięgnąć ręką po kapelusz; krowa tymcza- 
sem wymyka mu się z rąk i w nogi; on pod- 
jąwszy z ziemi zamaszysty kamień ciska nim — 
w głowę znajomej pani, a przed krową zdejmu- 
je kapelusz. 

— bDobroczyńcą w całem tego słowa 
znaczeniu jest p. James Lick w San Francisco, 
w Kalifornii Dla obserwatoryum astronomiczne: 
go w tem mieście sprawił za kilkakroć stoty- 
sięcy dolarów teleskop, a dochód z oglądania i 
używania tego instrumentu przeznaczył na cele 
naukowe i dobroczynne, Nadał też znaczne po- 
siądłości ziemskie Akademii umiejętności i towa: 
rzystwu pionierów, a obecnie zajmuje się utwo- 
rzeniem wielkiego zakładu technologicznego i 
łazienek publicznych oraz przytuliska dle ubo- 
gich kobiet w San Francisko. 


— Żyjący szkielet. Głodem zarabiać 
na życie — to przecie los bardzo osobliwy; a 
jednak doświadczył go rzeczywiście biedak pe- 
wien, nazwiskiem William Dubarry, w ostatnich 
dniach zmarły w Londynie. Przez długi czas 
żyjąc w osta'ecznej nędzy Dubarry schudł był 
tak okropnie, że pewnego dnia przyszła mu 
myśl skorzystania z tej swojej jasnokościstości— 
pokazywania się za pieniądze jako „żywy szkie- 
let.“ Najął więc salę, ogłosił cudo afiszami 1 w 
istocie przez dłuższy czas miał się z pyszna, 
licznych bowiem znalazł widzów, nietylko po- 
spolitych ciekawych, ale naturalistów 1 facho- 
wych anatomów. Powodzenie wszakże to wio- 


Wydany przed kilku dniami numer pierwszy | qło go zarazem do upadku, w miarę bowiem, 


„Związku“ utwierdza nas w przekonaniu że re 
dakcya tego pisma będzie umiała zadaniu swe- 
mu uczynić zadość, czy i publiczność swemu 
uczyni zadość, przyszłość okaże. 

— Profesor Mommsen wybrany Zo- 


jak złotem się zapełniały kieszenie, przybywało 
„żywemu szkieletowi* ciała; rzecz prosta: jadł 
i pił lepiej — o ile zaś ten szkielet się wypeł- 
niał, o tyle ubywało możności przedstawienia się 
jako taki. W końcu tak utył, że niechcąc ;się 


ł sekretarzem berlińskiej Akademii umiejęt- ! dostać do więzienia jako bezczelny Oszust, Za- 


się e A ś A z" TT RM tond 
‘ocha? przedsiębiorstwa z „żywym szkieletem,* | w której czekała dzieci śmierć w pio 
i a czasach nie pomyślał o | niach, znajdował się u niego. Urągając Z 


przyszłości, ujrzał się bez grosza i zaczął na 
nowo żyć z jałmużny. W tym to stanie, schudł- 
szy znów tak mocno, że jako „Żywy szkielet 
znaleźć mógł powodzenie, umarł na ulicy loa 
dyńskiej, licząc lat zaledwie 32. 

— Cholera w Wiedniu v '. 1873 
podług świeżo ogłoszonego sprawozdania tam- 
tejszego fizykatu miejskiego , ogółem dotknęła 
osób 4 649, z których zabrała ofiar 2.635 Na 
desinfekcyę, utrzymanie szpitali epidemicznych 
i inne środki ratunkowe wydała gmina wiedeń- 
rwania tej epidemii 146.493 
mianowicie 35.383 centna 
200 cetnarów kwasu 
cynku. 


ska przez cały czas t 
złr ; spotrzehowano 
rów siarczanu żelaza, 499 . 
karbołowego i 123 cetnarów siarczanu 
Najsilniej występowała tam „cholera w lipcu a 
wygasł ' zupełnie w listopadzie. W stosunku do 
stanu epidemii tej w latach 1831 i kilku pó- 
Źniejszych, ta ostatnia była najsłabszą, z wy- 
jątkiem lat 1849 i 1850. 

W zwierzyńcu berlińskim czy 
to skutkiem niezbadanej jakiej zarazy. czy też, 
jak podejrzywają, skutkiem zadanej złośliwą rę- 
ką trucizny, wyginęlo w ostatnich dniach nagle 
wiele zwierząt cennych i rzadkich, jak sześć 
niedźwiedzi, lis kanadyjski, dwa lwy z rodzaju 
„pumas,* czarna pantera i samka jaguara. 


z 


Notatki literacko - artystyczne. 


Nowy romans Wiktora 
Hugo pod tytułem Quatre-vingt-treize (Rok 


1793) wyszedł już w języku francuzkim a 


równocześnie w przekładzie na wszystkie 
niemal europejskie języki. Cała prasa zaj - 
muje się tym nowym utworem francuzkiego 
poety. Muiemamy, że czynimy „przysługę 
naszym. czyte'nikom, podając króciutką treść 
tej powieści. Dwóch blizkich krewnych, stryj 
i bratanek, stoją naprzeciw sobie w dwóch 
wrogich obozach podczas wojny domowej 
w Wandeji. Stryj, markiz de Lautenac, 
udawał się do Auglii, aby pozyskać iuter- 
wencyę Pitta przeciw republikańskiej Fran- 
cyi. Spełniwszy swoją missyę wraca do 
Francji na okręcie Claymore, przebrany za 
chłopa, aby objąć dowództwo nad wandej - 
skimi rojalistami. Okręt napotyka na flotę 
francuzką, która go zatapia. Lautenac zdołał 
jednak uciec na łodzi i wylądował na brze- 
gach normandzkich. Tu spotyka się zaraz 


z ogłoszeniem rządu, który wyznacza 60.000 


franków nagrody za jego głowę. 


Pod obwieszczeniem tem podpisany jest 


Gauvain. Ten Gauvain jest bratańcem starego 
szlachcica. Stał on się gorącym zwolenni- 
kiem przewrotu i uzyskawszy komendę je 
dnej z tak zwanych kolumn piekielnych prze- 
ciąga Bretonię, aby wytępić w niej rojali- 
stów. Jeden z oddziałów tej kolumny spo- 
tyka w Jesie wdowę po poległym Chouanie 
z trojgiem dzie i. Biedna i głodem udrę- 
czona kobieta wzbudza litość w żołnierzach, 
którzy uchwalają adoptować sieroty 1 uznać 
je „za dzieci bataljonu“. Tymczasem od- 
dział ten, zaskoczony przez rojalistów, wzięty 
został do niewoli wraz z nieznaną kobietą 
i jej dziećmi. Markiz de Lautenac, który do- 
wodzi siłami rojalistów, rozkazuje rozstrze” 
lać wszystkich jeńców zZ wyjątkiem tych 
trojga dzieci. Rozkaz wykonano, matka je- 
dnak Marya Flechard została szczęśliwym 
wypadkiem ocalona. Tymczasem w Paryżu 
wieść o przybyciu Lautenaca do Bretonji 
wzbudziła żywe obawy. Nowy ten szef Wan- 
dejczyków słynął jako człowiek najwyższej 
energii i zdolności strategicznej. Trzej dy- 
ktatorowie dnia, Robespierre, Danton i Ma- 
rat wysyłają do Wandeji nadzwyczajnego 
komisarza, aby dodawał energji republikań 
skiemu wodzowi Gauvainowi, i czuwał nad 
nim. Tym delegatem jest były ksiądz, Ci- 
mordan, ulubieniec paryzkiego ludu. Jest to 
rewolucyjny fanatyk, którego serce przejęte 
jest tylko namiętnością i nienawiścią. Ci- 
mordan jedno ma tylko uczucie miłości. Oto 
kocha on jak syna Gauvaina, którego nie- 
gdyś był nauczycielem, a do którego teraz 
udaje się jako nadzwyczajny komisarz repu- 
bliki, Walka trwa dalej. Brataniec Gauvain 
walczy zwycięzko przeciw stryjowi swemu 
Lautenacowi. A 

W końcu Lautenac pobity w otwartem 
polu chroni się Z garstką swych ludzi do dzie- 
dzicznego zamku swej rodziny. Gauvain i 
Cimordan oblęgają markiza. Markiz oświad- 
cza swym nieprzyjaciołom, ŻE 14 w zamku 
swym owych troje dzieci, które republikanńscy 
żołnierze adoptowali. Jeżeli oblęgający Wy- 
puszczą wolno jego i załogę, wyda im te 
dzieci, jeźli nie, spalił je żywcem we wieży... 
Republikanie odrzucają te warunki. Sierot- 
ki mają spłonąć żywcem. W nocy uderzają 
republikanie do szturmu i zdobywają zamek. 
Załogę wymordowano — sam wódz Laute- 
nac ucieka jednak skrytym chodnikiem. 

Lautenac jest już po za zamkiem, gdy 
mu zastępuje nagle drogę matka owych 
trojga dzieciąt, i domaga się ich uwolnie- 
nia. Stary szlachcic Lautanac nie może się 
oprzeć takim błaganiom. Kluczyk do wieży 


' niebezpieczeństwa, na jakie się naraża, wra- bie prezesa tejże 
ca Lautenac do zamku, wpada do wieży, 
ratuje niewinne istoty z płomienia. Ten bo- 
haterski krok miłosierdzia opłaca wolnością, 


staje się bowiem jeńcem republikan. Za- 


mknięty do lochu swego własnego zamku” | mi i regulaminem Radzie nadzorczej poru- 
zostaje przez sąd wojenny skazany na śmierć. | ©? ć ; A Nao 5 
Ale Gauvain, wódz republikańskiego wojskajj 90%: 2 prawodawca poruczając jej te 
uczuwa w sercu głos natury, nie może prze- 
nieść śmierci swego stryja. Wypuszczaą go 
skrycie, a sam na jego miejscu pozostaje 
w lochu. Dekret konwentu stanowi, że kto 
pomoże do ucieczki buntownika, ma być ka- 
rany śmiercią. Cimordan, komisarz dykta- 
torski, stacza z sobą samym okropną wal- 
kę i występuje z niej zwycięzko jak drugi 


Brutus. 
Mimo że Gauvaina kocha jak syna, pod 


pisuje wyrok śmierci. Gauvain ginie podjtą 
gilotyną, która przeznaczoną była dla jego 
stryja. Cimordan, patrząc na śmierć naj- 
droższego przyjaciela, którego sam skazał 
na szafot, odbiera sobie życie wystrzałem 
z pistoletu. Oto szkielet opowiadania Wiktora 


Hugo. 


o e 


GOSPODARSTWO ! HANDEL. 


XI ogólne Zgromadzenie delegatów Gal. Tow 
kredytowego ziemskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Na trzeciem posiedzeniu odbytem w po 


niedziałek dnia 23 b. m. komissya wybrana 
w zeszłym roku na wniosek delegata pana 
Grotowskiego do rewizyi statutów 1 regula- 


minu przedłożyła swoje sprawozdanie. 
Najpierw wyraża 


uansowy z  obszerniejszemi atrybucyami 


ponieważ mogłoby to niekorzystnie wpłynąć 
na kurs listów zastawnych. Dalej uznała 


komissya, że należy się ograniczyć na zmia 


nie niektórych krępujących a niepotrzebnych 


formalności przy udzielaniu pożyczek. 


Postanowiła tedy  komissya 
„gromadzeniu pozostanie przy dotychczaso 


wym systemie rachunkowości i kontroli, a 


nadto postawiła dwa wnioski o uporządko 


waniu regulaminów i instrukcyi Towarzy- 


stwa. 


Pierwsza zmiana obejmuje Radę nad- 
komissyi 
Dotychczas bowiem tryb 
według którego wszelkie 
osobnych posiedzeń 


zorczą, której obecny ustrój 
nie zadowalnia. 
postępowania , 
czynności wymagały 
tady i ścisłej superrewizy! uchwał dy- 
rekcyi jest zdaniem komisyi 
w obec odpowiedziałlności dyrekcyi zbyte 


cznym ale i tamującym szybkie załatwianie 
pożyczek, tem bardziej, ile że obecność ko- 
misarza rządowego zapobiega możliwemu 
a współdziałanie 
syndyka zapewnia towarzystwu zupełne bez- 
pieczeństwo. Komisya tedy uważa za nader 
korzystną zmianę w tym kierunku, ażeby 
zamiast dotychczasowego trybu postanowio- 
nem zostało, że jeden z członków Rady nad- 
zorczej ma być obecnym przy posiedzeniach 
dyrekcyi. Taki sposób używany jest w rozli- 
cznych towarzystwach z bardzo znacznemi 
W konsekwencyi 
tej zmiany proponuje komisya, aby pobierał 
płacę tylko ten członek (na 3. lata zamiast 
jak dotąd na 6 wybrany) który będzie urzę- 


przekroczeniu statutów, 


fuuduszami obrotowemi. 


dował. 


Drugi kierunek proponowanych zmian 
obejmuje prowadzenie egzekucyi a miano- 
wicie dąży do tego, aby w razie niemożno- 
ści uiszczenia przez dłużnika zaległych rat 
dyrekcya była uprawnioną na jego koszt i 
uiebezpieczeństwo wprowadzić dobrowolny 
sekwestr jego majątku za pomocą innych 


członków Towarzystwa z pominięciem wszel- 
kiej interwencyi sądów. 

Drugi wniosek dąży do tego, aby To- 
warzystwu po sprzedaży obdłużonego ma- 


jątku w drodze publicznej licytacyi przysłu- 


żało prawo domagania się wypłaty całkowi- 
tej należytości z ceny kupna bez wyczeki- 
wania tabeli płatniczej, której wydanie 
częstokroć po latach następuje. Wniosek ten 
tem bardziej zdaje się być uzasadnio- 
nym ile że Towarzystwo w wypadkach kon- 
kursu rozpisanego na dłużnika, po przepro- 
wadzeniu lieytacyi dóbr obciążonych już te- 
raz jest uprawnione do żądania, aby jego 
pretensya bez wyczekiwania wyroku klasy- 
fikacyjnego była wypłaconą. 

„ Co do rewizyi regulaminu i instrukcyi 
komisya proponuje do przyjęcia uchwałę, 
aby uznać potrzebę zmian pod tym wzglę- 
dem i polecić Dyrekcyi przygotowanie i upo- 
rządkowanie materyału, tudzież aby wyra- 
zić życzenie, by przy układzie nowych in- 
strukcyj i t. p. starano się ominąć wszelkie 
formalności, które według nabytej praktyki 
i obecnego stanu rachunkowości bez uszczerb 
ku dla kontroli niekoniecznie są potrzebne, 


przekonanie że in- 
stytutu nie należy zmieniać na zakład fi- 


zalecić 


nie tylko 


Wnioski komisyi o zmianie ustroju Ra- | zowemi ; _ wszędzie stały łuki tryumfalne 

dy nadzorczej znalazły przeciwnika w oso- | świetnie illuminowane. Złote kopuły cerkwi, 

jże p. Maurycego Kraiń:-| zielone dachy kościołów i starożytne po- 

skiego, który w bardzo obszernem prze- mniki błyszczały w morzu Światła a prze- 

mówieniu starał się wykazywać mylność za- ścigał je wszystkie wspaniale oświetlony 

patrywań komisji. Kremlin. Dnia 24. b. m, zwiedzał Najj. Pan 

Wyliczywszy najpierw wszelkie statuta- Kremlin a następnie zrobił przejażdżkę po 

mieście. Lud witał go wszędzie okrzykami 

hurra! i cisnął się niepowstrzymany aż do 

samego Cesarza, aby go widzieć. Tegoż dnia 

o mej godz. wieczór po obiedzie u jenerał- 

gubernatora Moskwy odjechał Najjaśn. Pan 
koleją żelazną do Smoleńska. 


Wspomniany w telegramie naszym 
wczorajszym wniosek dep. Guerberai 
towarzyszy, żądający zniesienia dy- 
skrecyonalnych atrybucyj naczel- 
nego prezydenta Alzacyi, podpisany jest 
także przez 15 członków stronnictwa cen- 
trum i jednego Polaka. 

_.. Mityng starokatolicki w Ber- 
linie, zwołany celem utworzenia w tem mie- 
ście gminy starokatolickiej, zrobił najzupeł- 
niejsze fiasko. Z powodu kłótni powstałych 
musiano rozwiązać zgromadzenie. 

Poseł niemiecki w Londynie 
wręczył lordowi Russelowi własnorę- 
czny list Cesarza Wilhelma, dziękujący je- 
mu i Murrayowi za gorące sympatye pro- 
testantów angielskich w walce z ultramon- 
tanizmem. Słychać, że wkrótce uda się do 
Berlina deputacya protestantów angielskich, 
dla podziękowania Cesarzowi za jego przy- 
chylność dla meetingu protestanckiego w 
Londynie i za wzajemny meeting berliński. 
Poseł angielski w Berlinie otrzymał wysoki 
order. 

W liście do kandydata republikańskie- 
go w depart. Vienne, Lepetitt' a, powiada 
Thiers, Jedynym środkiem powetowania 
naszych klęsk, jest ustanowienie rozumnego, 
energicznego, stałego i co do formy ile mo- 
żności pewnego rządu któryby miał cele 
jasno wytknięte. W obec ducha, jaki oży- 
wia ludność i wobec rozdwojenia w obozie 
monarchistów, jest monarchia absolutnem 
niepodobieństwem , a republika rozsądna, 
sprawiedliwa i pojednawcza, jedynie możli- 
wą. Takie jest moje przekonanie, które z 
doświadczenia trzechletniego wyniosłem. 

W Zgromadzeniu narodowem postawił 
23. b. m. dep. Naquet żądanie inter- 
pelacyi o nacisk wyborczy w dep. Vau- 
cluse gdzie nadużywano kandydatury rzą- 
dowej. Jnterpelacya została odroczoną aż 
do chwili sprawozdania o wyborze. 

Eskadra republikańska rozpoczęła 22. 
b. m. bombardowanie Portugalety. 
Według telegramu z Konstantynopola ma 
poselstwo tureckie w Berlinie być podnie- 
sionem do rzędu ambasady. 


czone a nader ważne czynności, wnioskuje 


czynności, wychodził z tego stanowiska, iż 
jej przekazać należy najściślejszą 4 w insty- 
tucjach papiery wartościowe wydających 
niezbędną kontrolę, że tedy musi być ona 
władzą stałą i przeważnie działać kolegial. 
nie. I słusznie; gdyż czuwać nad czynno: 
ściami dyrekcyi , prostować zbaczania, uchy- 
lać niedbalstwo, w stanowczej chwili rozpo- 
cząć działanie i t. p. może tylko władza z 
bytem ciągłym i nieprzerwanym. Gdy nad- 
to statutem zawarowaną jest Radzie nad- 
zorczej władza wydawania wyroków w spo- 
rach między członkami a Towarzystwem, 
przeto już z tego powodu musi być kole- 
gialną. 

Zbija następnie mowca szczegółowo 
argumenta komisyi — uważając przysłu- 
chiwanie się jednego członka Rady wywo 
dora reterenta dyrekcyi w sprawach na cy- 
frach opartych za niedostateczne, a Z prak- 
tyki przytacza przykłady, że Rada nadzor- 
cza zwracała częstokroć sprawy przez Dy 
rekcyę w obec komisarza rządowego zała- 
twione i przez Syndyka zbadane — Z po- 
wodu dostrzeżonych usterek i tym sposobem 
uchroniło Towarzystwo od możliwych strat, 
Zresztą Rada nadzorcza czuwa nietylko repre 
sywnieale i prewencyjnie. Powoływanie się na 
praktykę w innych instytucyach finansowych 
nie może mowcy przekonać, ponieważ wła- 
śnie brak należytej kontroli spowodował 
bardzo niefortunne rezultaty. Zmiana a tem 
samem osłabienie kontroli wpłynęłaby naj- 
szkodliwiej na kurs listów zastawnych — 
który tylko z powodu dobrej kontroli jest 
stałym. Szereg czynności Radzie nadzorczej, 
przekazanych sięga zresztą daleko po za 
zatwierdzenie uchwał dyrekcyi — któż ma 
te inne sprawy załatwiać? Peryod 3 letni 
urzędowania jest za krótki, gdyż zaledwie 
członek urzędujący ze sprawami się obzna- 
jomi już musi ustąpić drugiemu — a przez 
zmianę członków kontrola stała, ciągła sta- 
je się nie możliwą. 

Mimo Rady nadzorczej w obecnym 
składzie Towarzystwo nieustępuje innym pod 
względem szybkości załatwiania pożyczek. 
Zwłoka najczęściej spowodowana jest nieza- 
leżnie od Towarzystwa, przez sąme strony. 
Zresztą dla pospiechu zwalniać kontrolę 
byłoby niestosownem. Wątpi zresztą mowca, 
aby rząd przychylił się do zmiany w pro- 
ponowanym kierunku, gdyż dążenie jego 
jest właśnie skierowane do obostrzenia kon- 
troli--jak to z przedłożeń rządowych co do 
spółek akcyjnych wynika. Nieuważa tedy 
mowca obecnej chwili za stosowną do podo- 
bnej zmiany statutów 1 wnosi aby nad wnio- 
skiem komisyi przejść do porządku dzien- 
nego. 


O 


Konstantynopol, 25. Lutego. Kwe- 
stya ormiańska załatwiona została na zasa- 
dzie wolności sumienia. (Gmina katolicka 
uznaną została za niezawisłą od patryarchy 
dyssydentów. Dziś odbywa się inwestytura 
zastępcy gminy katolickiej u Wys. Porty. 

Paryż, 25. Lutego. W roku 1875 
odbędzie się tu powszechua wystawa między- 
narodowa. 


(Dokończənie nastąpi.) 


— Sprawozdanie tygodniowe lwow- 
skiej izby handlowej o cenach zboża na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od ligo do 18go 
lutego 1874. Zboża, Pszenica 170 Ø czelna 
biała zir. 131/4 — 131%, cezelna czerwona zir. 
13—1314, czelna żółta złr. 121/3 — 128/4 
dobra sucha biała złr. 1234 — 13, dobra su- 
cha czerwona złr. 121—123/,, dobra sucha 
żółta złr. 121/4 — 121/ą, poślednia albo wilgot- 
na złr, 11 — 1114. Żyto 160 Æ najlep- 
sze suche złr. 8.80 -- 91/4, Średnie suche złr. 
8.50 — 860. Jęczmień 140 Æ złr. 6.50 — 
7.25 Owies 100 Æ złr 3.50 — 3.75. Zboża 
strączkowe. Groch 180 fnt. złr. 8l — 9. 
Nasiona. Koniczyna 180 © złr, 40 — 46 
Nasiona olejne. Rzepak zimowy 150 6 
złr. 8.50 — 9. Lmianka 150 % złr. 7-—7.50. 
Okowita 80 Tralles 41 miar gotowa złr. 18.50 
do 1875. Spicytus 80 Tralles, 41 Mass Luty- 
Maj złr. 18.50 — 19, Maj-Sierpień zir, 22.50 
do 28. 


nun 


Odpowiedz. redakio" : 


Władysław Łoziński. 


Zwracamy uwagę szanownych abonentów na 


Przewodnik naukowy i literacki 


Pismo to, poświęcone naukom, literaturze i 
sztuce, wychodzi jako dodatek do Gazety 
Lwowskiej. Półroczni i całoroczni abonenci 
otrzymują Przewodnik bezpłatnie. Prenume- 
rowany osobno kosztuje £ złe. kwartalnie. 
PRZEWODNIK zawiera rozprawy naj- 
celniejszych uczonych i pisarzy, jak Augusta 


Bielowskiego, Lucyana Siemieńskie- 


A i A 


OSTATNIA POCZTA. 


O pobycie Najjaśn. Pana w mie- 
ście Moskwie podajemy wedle telegramów 
szczegóły następujące : Cesarz przybył tam 
23. b. m. o godz. 5%a wieczór w towarzy- 
stwie W. X. Włodzimierza. W dworcu świe- 
tnie przystrojonym ustawioną była kompa- 
nia honorowa. Jenerał gubernator, burmistrz 
miasta, marszałek szlachty, konsulowie i 
poddani austryaccy witali Dostojnego Go- 
ścia. Częste okrzyki hurra! dały się słyszeć. 
Kapela straży honorowej grała hymn au- 
stryacki. Cesarz podziękował serdeczni | 
-spaniałe przyjęcie, a następnie pojecha A 
AEG Ca długa Ba była świe- = goa l PP. napo 2 21. GQ GE SE: 0, 
tnie illuminowaną. Ulice przedstawiały | % księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
wspaniały widok. Domy przystrojone mnó- | płac św. Ducha po 3 zł. 20 et. w. a. 
stwem chorągwi, latarnie gwiazdami ga- 


go, Antoniego Małeckiego, Maurycego 
Dzieduszyckiego i innych. 


Od Administracyi. 
SZEMATYZM Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi z Wielkiem księstwem Krakow- 
skiem na rok 1874 jest do sprzedania: 
w Administracyi „Gazety Lwowskiej“ uli- 


Ceny targowe z miesiąca Stycznia 1874, 


: Ś s a E s 
Następujących SEE Fg £ E 
a x E 
artykułów : S GEE | = 
zł.le. |zł.|e. |zł. le. |zł le. |zż.le. 
| | 
Mec pszenicy 5.50] el— s-| a 6— 
» żyta. 3.25] 3 25} 8—=! 350! 3— 
» jęczmienia 275| 3 —| 2.50) 2,40) 250 
» OWSA 160) 2 20| 1,50 1,70] 1,50 
» grochu. 2.70| 3—| 250) 260/— — 
„ hreczki. 275 AE 250| 250] 280 
„ kukurudzy ga 250) 5|-|-|-- 
» Ziemiaków —|80|— Ea — | — 80|—|60 
Cetnar siana. . 1|--| 180 1,50! 180) 1/50 
Sąg drzewa twardego 10,512 — 1411110 50J11 — 
» miękkiego |—-—| 9—| -|--| 850] 9— 
Funt mięsa wołowego |—|18] |18) —|18|— |16|--|18 
Robotnik bez wiktu . |--|50|/—/50 ac SK 40 
Przyjechali do Lwowa 
Dnia 25. Lutego. 
Hotel Zorza: 
Pp. Bocheński J., z Mużyłowa, — Cywiński 
„, z Płotycza. 
(Nadesłane). 
Wszystkim chorym przy» 


wraca siłę i zdrowie bez le- 
karstw i kosztów Revaleseié- 


re du Barry z Lem; mu. 

Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 
delikatnej źłevalesciere du Barry, która u dorosłych 
iu dzieci usuwa bez leków i kosziów wszystkie 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde- 
chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi- 
cę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, 


Hotel Warszawski: 


P. Mściwojewski J., z Koniowa. 


Hotel Krakowski: 


, _ Pp. Bobrowniecki K., z Tarnowa. — Boch- 
czyński K., z Sanoka. — Jaworski P., z Kongre- 
sówki, 

Hotel Asgielski: 


Pp. Hr. Bielski St, z Lipnik. — Augusty- 
nowicz B., z Woszczańca. — Kłosowski H., z Żu- 
rawna. — Lanc P., z Sopuszyna --- Witosławski 
A., z Brodów. 

Hotel Europejski. 
Pp. Hr. Cetner E., z Mościsk. — Hr. Skala 


H., z Jaskowie. — Sobolewski M, z Krakowa. — 
Wybranowski A., z Juśkowie. 


Gdjechali ze Lwowa. 
dnia 25. Lutego. 


Pp. Hr. Pruszyński Z., do Skrzydlny. 
Bzowski A., do Drogini. -- Defilis M., do Czer- 
niowiec. -— Doliński F., do Mrowli. — Kobuzowski 
C., do Sulistrowy. — Lewicki J. R., do Krakowa. 
— Pietruski J, do Sambora. Podoski H., do 
Ptaszkowy. — Szczepański F., do Sokala, — Wierz- 
bowski J., na Wołyń. 


febre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu- 
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, me- 
lancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 
Wyciąg z 80.000 świadectw o wyleczonych cho- 
robach, które oparły się wszelkim lekarstwom, a 
między tem certyfikaty profesora Dra. Wurzera, radcy 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shereland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dódć, Dra. Ure, hr. ’ Ca- 
stlestuart, markizy de Brehan, księcia Issenstein, 
hr. Mensdorf Pouilly i wielu innych wysoko poł- 
żonych osób, przesyła się na żądanie franco. 
Skrócony wyciąg z certyfikatów. 
L. 64210, Markiza de Brehan uleczona z sie- 
dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryi. 


a 


Spostrzeżenia meteorulogiozne. 
z dnia 26. Lutego 1874. 

Barometr 740:1 mm, Psychometr suchy — 3500 
Psychometr wilgotny — 350 C. Prężność pary 3'5 
mm. Wilgoć 100 Zachmurzenie 9. Wiatr 03 
Ozon 7 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin — Uwa- 
ga — 


łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, ze Stryja codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 

Odochodzą: do Krakowa 5. g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i 11, g. 28, m. w nocy; —do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12, go. 15 m. 
w południe i 11. g.48m wnocy; — do Podw ło- 
czysk i Brodów: 12 g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6.g.7. m. rano, do Stryja codziennie o 6 godz, 
35 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu. 


zy 
a 


Pooliggi kolojowe: Prz chodza na głów- 
ny dworzec: z Krakowa »5 . 57, m. rano. 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 56, m. rano; z Czer- 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, Š. g. 45. m. po po- 
ładuiu i 11. g.8. m. w nocy, — 4 Podwołoczysk 
i Brodów: 4. g. 13, m. rano, 4. g. 8. m, po po- 


Odchodzi do 


Podzarmcza odchodzą do Podwoło- 
$zysz i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. 
g. 46. m. w południe, 


Ruch dyliżansów pocztowych. 


Jarosławia na Bełzec | (osobowa) codziennie o godz. 1 po południu 
7 


ze Lwowa „ Brzeżan J  (Mallep.) X 4 =. <=4 |Ę 
„ Sokala (pakunkowa) > Š l „ 30 w nocy, 
Przychodzi z Sokala (pskunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud. 
do Lwowa „ Brzeżan | å z 5 ,„ l z rana 
x Sambora | (Mallep.) - j Geew "10 4 
„ Stanisławowa na Stryj | s E 2 „ 10 po półnócy 
Stryja z 2 e — po połud, 
p pae na Bełzec f (950bowa) z 1 20 Ai 


Uwaga: 


R ka (Mallepost) pagane 3 osoby, pakunkowa SE jedną osobę 


z me t. 
L. 78109. Wdowa p. Klemm w Düsseldorfis | UA funta 1 zł. 50 c.. 1 f. 2 zł, 500., Z. f. 4 zł. 50c 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów. 5. £. 10 zł., 12f, 20 zł., 24 f. 36 zł. faoi Re- 
PL. 75877. Floryan Kóller c. k. rządca woj- | yalescióre. w puszkach po 2 zł. 50 c., 4 zł, 50 C, 
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu | Revalescióre chocolatóe w tabliczkach i proszkach 
głowy i ciężkości na piersiach. na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż- | 50 c., na 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszkach na 120 
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier- | filiżanek 10 zł., 288 filiżanek 20 zł, 576 filiżanek 
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu. | 36. zł. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry et Comp. 
L. 65715. Panna de Montlouis z niestrawno- | w Wiedniu, Walljischgasse Nr. 8. we Lwowie u 
, bezsenności i chudnięcia. | Eiotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po-! Rotlendera, F. W. Królikowski ego iJakóba Beisera 
rażenia rąk i nóg. w Stryju u D. J. Nussenblatta & Comp. również we 
Pożywniejsza niż mięso, oszczędza Revalescióre | wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających |za zaliczką. 


Cennik lwowskiej Izby handi. i przem. 


Lwów, dnia 25. Lutego 1874 
„płacą | żądają 


1. Akcye za 5ztukę. ał. |Gt.y zł. jet. 
Kolei gai. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. |] tś:js0 | 234|— 
Kolei iwow.-czern.-jas. po 200 zł. w. a. OZ | 142|;0| raa|-— 
Bai:ku hip. gal. po 200 zł. wpłata . Jo | 21a 213 — 
2. Listy zast. za 100 zł. 

Tow. kred. gal. 5-prent. w. a. 0 | „| 83159] 85|29 
"J0w kriniviu. wu. e-pró. W. A. a a 1: |75 75172 
5-prent. listy zastawne nowe okresowe. © 8 |75] 84/40 
Bangu hipotoczu. ga = £7|7» | 58/50 
Gal. zakładu krod. > lośaefakiega, jg] 72]50| 83/50 

8. @bligi za TO zk. tadi 
Indemniszacyj nx iz $ : s ?8j2)| «8/90 
4. Los y Aaa a 

Miasta Krakowa c . Eu 
„ Stanisławowa à |6 18|—| 19/50 

5. Monet gk ` 
Dukat hoionderski . slal  xl30 
cesarakı . s|26 zla 
Napoleond’or + 8130 as 
Pół imperyał rosayjaki s's 9|25 
Rubel roagyjsk: „rebrny . 1 c| 1132 
papierowy ń 1|35 1156 
Talar pruski srebrny x BE TE 
Pruskie bilety kasowe . E 1l66 1l67 
Srebra . r: A 505|7: 107j25 
Kurs giełdy z pa 
Dnia 22, Lutego 18:4 (Za 160 zł.) 

1 Diug anstw a. płaca żądzją 
Jednolity dług państwa w srebrze s FAAO 74 50 
o n w bankn 3.35 10.45 


— 


piacą żzdaja 


Losy z r. 1839 całe . 205,— 312.— 

A n 1839 piąta ezęść 276.— 260.— 

s n 1854 po 2:0 zł. 4-pra, - 88.25 98.75 

5 „ 1860 po 500 zł. 5- pre „ 104,50 104.75 

n 1860 pa 100 zł. 5- . - 109.75 119.25 

Pożyczka z r. 1864 (z AE po 100 "zł. 5 . 141,— 141.50 

Renty Coma po 42 lir, austr. . 23.— 23.50 
2. Obligacye indemn. 5", za 100 zł. 

Czech = 95.—  36,— 
Bukowiny a + 75.50 76.50 
aaltegi . 18.—  79.— 
Niżazej Auatrpi . 37— —— 
Biadniogrode « 73.75 74.30 
Wągier 15.— 75.50 
2. Akcye. 

Bank anglo-austr. po 300 zł, ję 50 pre. 155.50 1:6— 
inst. kred. dla handlu po 160 4 243.75 244.— 
Niższo-auatr. tow. eskompt. po 300 zl. 850.— 87) — 
Gai. banku kraj. a 200 zi. wpłata 40 pre. | =~ — 
Gal. bauku hip. po 200 zł. wpłaca 50 pre. ©. =- —— 
Gal. banku handl. i przem. A 200 zł, wpł. 40 pinra; —— —— 
Gal. zakł. kred. ziomsk. à 300 zł. , m m 
Banku narodowego 976.— 978,— 
Kol. naddniest. A 200 zł. W Bi ebr. `- 41— 42-— 
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k, 149.— 551 — 
Kol. Ces. Elżbiety po 200 zł, m. k. 2'9.— 20 56 
Fot. kolej po 1000 zł. w. g.. 2038 — : 742, — 
Kol. Kar. Ludw. pe 200 zł. m. k. + 233.25 334.— 
Lwow.-ezern. kul. po 200 zł. w. a. w zrebr. « 144.25 184.75 
Rol Froszów Tarn. (węg. część) à 200zł.w arab. ——  -—— 
Bol wea. gal. I. à 800 zł. w srebr. ©. = m 
'Tow. koi. żel. państ. po Ż06 zł, m. K. « 334.20 325.50 
Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. . 160.50 161,— 


8. Listy zast. losowane. (za 100 zł.) Poż. miasta Stanisławowa pa 20 zł. w. A. 18.— 18.50 
~“ | Poż, Iryest. a 100 zł. m. K. . . ——_ mm 
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5-pre. W srbr,, 94.50 95.— 50 zł. w. a. M 3 58:50 == 
Gal. zakł. kr. ziem. w Krak. los, w 18 lat. 6-pre. 81.— 31.50 | Waldstejua po apezi 1n. Ko. du 24.— 2450 
060 o g P n 36 n 6-pre.  —— —.— | Windischgratza po 20 zł. m. k. . z 20.50 2t.— 
Gel ą_ a 36 „ 5ipół 95.50 96.— | Losy miasta Krakowa . 4 s so os o ‘e a m 
Gal. Tow. kred! w. a. po & pre. =. A= mm] Air 
po 5 BA . 8:0 84.— | Weksle. (Na 3 miesiące ) 
Gai. banku Ñipot. po 6 pre. a 85.50 —.— | Amsterdam za 100 zł. hol. 4 Poan35Bs 98 — 
Gal. zakł. kred. włośc. po 6 pre. 92.50 —.— TERE 100 zł. w p. n. - « 93.85 94.10 
Bank. narod. po 5 pre. . . === —— | Berlin za 100 tal. . «ow dd a 
Węg. tow. ziem. po 5 i pół pre. à 26.50 87.— | Frankfurt 100 zł. n. A Z 9410 94.30 
no oa » (rente) po 6 pre, —+— —.—| Hamburg za 100 M. Ana © „ 54.990 55.05 
5. Oblig. z prawem pierwszeństwa. (za 100 zł.) AGI łe atl a; ul a 111,80 
Kol. Albrechta A 300 zł. 5-pre. w. a. . 79.— 79.25 K tot 
Kol. nadniestrzańska 2 300 zł. 5-pre. "wa. | 51.75 5225 urs zaota. 
Tow., kol. żel. Preaszów-Tarnów węg. MA Dukat ces. men. 3 ; A à ——— —— 
à 300 zł. b-pre. w srbr. . a 7250 73.50 „ peł. wagi . . . . 5.31 5.32 
Kol. półn. po 100 zł. m. k, . . . 91.25 94.75 | Korona . 5 á å = 
100 zł. w. a. . R7T.— —— | 20frankówka . . . . 8.92 8 93 
Kol. RAL. Kar. Ludw. po 300 zł. 5 pre. 19490 105.10 | Rosyjski imperyał . a =< —— 
non an a 1. oimigyi . 112.50 103.— | Talar TAADA e ea O 
» a . . . 100.25 190.50 | Srebro . - 105.35 105.50 
Kol. 1%0w.- czern. -jas. IV. emisyi à 360 zł. A m 0 
5-pre. w arbr. 16.75 = z 3 
I E RIES A i eo w ane. PR E Telegrafowany kurs wiedeński. 
6. Losy. Dnia 25. Lutego. | ajy | et. 
Inst. kred. dla Randlu po 100 zł. W. a. 173.25 170.15 | Jednolity dług państwa w banknotach 69 Hr 
Clarego po 40 zł. m. 28—  30.— n W arebrze 104 3 
Tow. żegi. par. na Duaan po 100 zł. m. k. ga — 95.— | Losy z 1360 roku sA . bd | 
Keglevicha po 10 zł. m. k. 14.25 14.75 | Akcye banku wiedeńskiego x a 5 5 a — 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w, A 24— 24.50 v ów „etat a a 6 0 6 al a 
Palfiego po 40 zł. m. i, s 23.75 24.25 Londyn ia funtow aztar! ing jw . A ' mi so 
*undacya szpit. Aroykniącia Rudolf 18.75 14.25 | Srebro . ky . | 
Salma po 40 zł. m. 5 JA 3225 32.75 | Napoleond'or i 
St. Genois po 40 zł. A k. 0d 21.5) u: 50| Dukat . , aili 


EDZA M W M M já Wa Msi U BE 4% M HB GB WW YW. 


(452 ` 2 8) Obwieszczenie. 

Nr. 6692 C k Sąd powiatowy w Krze- 
szowicach podaje do publicznej wiadomości, 
iż celem zaspokojenia pretensyi Zakładu kre- 
dytowego włościańskiego (Galicyjskiego we 
Lwowie w kwocie 191 zł. 84 ct. w. a z pro- 
centem po 1209 od 28 Październi*a 1870 
i dalszemi po 305 od kwoty w należytym 
czasie nie uiszczonej tudzież kosztów procesu 
8 zł, 48 ct. w. a. i niniejszego podania w 
kwocie 7 zł. 17 ct. w. a. dozwala się egze- 
kucyjnej sprzedaży realności pod N. 26 w 
Ostrężnicy położonej, Marcina 1 Jakóba La- 
soniów własuej po uznaniu pierwotnego opi- 
sania realności tej odnośnie do rezolucyi z 
dnia 22. Grudnia 1869 l. 4688 za egzeku- 
cyjne na podstawie tegoż, takowa w trzech 
terminach t. j. dnia 26. Marca 1874 dnia 
20. Kwietnia 1874 i 18. Maja 1874 każdym 
razem o 9. godz. rano uskutecznioną zosta- 
nie w tutejszym sądzie pod następującemi 
warunkami: Cenę wywołania stanowi kwota 
500 zł. w. a. wadyum złożyć się mające wy- 
nosi 80 zł. 

Protokół opisania i warunki licytacyjne 
mogą być przejrzane w Sądzie, a wykaz po- 
datków w urzędzie podatkowym w Uhrzano- 
wie. Oczem uwiadamia się znanych wierzy- 
cieli do rąk własnych, zaś nie znanych i tych 
którym by rezolucya licytacyjna wcześnie 
nie mogła być wręczona do rąk kuratora p. 
Notaryusza p. Rudolphi. 

C. k. Sąd powiatowy 

Krzeszowice 31. Grudnia 1373. 

(4853 2—8) Obwieszczenie. 


Nr. 6693. C. k. Sąd powiatowy w 
Krzeszowicach podaje do publicznej wiado- 
mości iż celem zaspokojenia pretensyi Za- 
kladu kredytowego włościańskiego  galicyj- 
skiego we Lwowie w kwocie 239 złr. 80 ct. 
w.a. Z procentem po 120% od 8. czerwca 
1870 i dalszym po 309 od kwoty w nale- 
żytym czasie nie uiszczonej, tudzież kosztów 
11 złr. 93 ct. w. a. i niniejszego podania 
w kwocie 14 złr. 93 ct. w. a. dozwala się 
egzekucyjnej sprzedaży realności pod Nr. 19 
w Psarach położonej Grzegorza i Justyny 
Matan, Jakóba i Elżbiety Patołów własnej 
po Eemi pierwotnego opisania realności 


| zy 
Z Z "Z 


1870 L. si7 na egzekucyjne, na podstawie 
tegoż takowa realność w trzech terminach 
t.j. dnia 23. marca, 20. kwietnia i 18. maja 
1874 każdym razem o 9. godz. rano uskute- 
cznioną zostanie w tutejszym sądzie. 

Cena wywołania stanowi kwotę 500 złr. 
a wadyum złożyć się mające wynosi 50 złr. 

Protokół opisania i warunki licytacyjne 
mogą być przejrzane w Sądzie, wykaz po- 
datków w urzędzie podatkowym w Curzanowie. 

O czem uwiadamia s'ę znanych wierzy- 
cieli do rąk własnych, zaś nieznanych i tych, 
któryby rezolucya licytacyjna wcześnie nie 
mogła być wręczona, do rąk kuratora p. no- 
taryusza Rudolphi. 

C. k. Sąd powiatowy 

Krzeszowice, 31. Grudnia 1873. 

(625 2—3) Kdykt. 

L. 6778. ©. k. Sąd powiatowy w Łań 
cucie, czyni wiadomo, że w dniu 15. Czerw- 
ca 1855 zmarł w Łańcucie Tomasz Kiełcz 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli, a że do spadku po tymże z ustawy 
także Franciszek Kiełcz powołanym jest. 

Sąd nieznając pobytu tegoż Franciszka 
Kiełcza, wzywa takowego, aby w przeciągu 
roku jednego od dnia niżej wyrażonego zgło- 
sił się w tutejszym Sądzie i oświadczenie do 
spadku wniósł, w przeciwnym bowiem razie 
spadek będzie. pertraktowany z spadkobier- 
cami, którzy się zgłosili i z kuratorem Ka- 
rolem Kiełczem dla nieobecnego Franciszka 
Kiełcza ustanowionym. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Łańcut d. 15. Listopada 1873. 
(526 2—3) Edykt. 

L, 43. Gdy przy terminie tutejszym 
edyktem z dnia 3, Litopada 1873 do l. 9 
w celu likwidacyi wierzytelności zgłoszonych 
do upadłości Wolfa i Scheindli Mosbergów 
na dzień 28. Stycznia 1874 wyznaczonym, 
nikt z wierzycieli ani też zarządca majątku 
u podpisanego komisarza nie zgłosił się, 
przeto w myśl. $. 123 ust. z dnia 25. Gru- 
dnia 1868 ponowny termin likwidacyjny na 
dzień 15. Kwietnia 1874 o 10. godz. przed 
południem wyznaczam, i na takowy wszyst- 
kich wierzyci.li, którzy po dzień dzisiejszy 
pretensyce swoje prawnie zgłosili zawzywam, 


tej odnośnie do rezolucyi z dnia 2. marca ! zwracając ich uwagę na szkodliwe dla nie- 


jawiących się w $. 123 powyższej ustawy | szych [7 na egzekucyjne, na podstawie |jawiącjch się w $ 128 powyższej ustawy | szych dwóch terminach realność ta tylko 

przewidziane następstwa. wyżej ceny szacunkowej lub za takową, na 

0. k. Komisarz upadłości. trzecim R er za UR 5 | 

: nę sprzedaną zostanie. — Cena wywołani 

w AR a | Ra 1330 złr, z której chęć kupna 

(527 2—3) Edyk t. mający 10 09 jako zakład przed rozpoczę- 

L. 3175. C. k. Sąd powiatowy w Oświę- ciem licytacyi przed komissyą licytacyjną 
cimie podaje do powszechnej wiadomości, iż 


złożyć mają. 
stosownie do decyzyi c. k. sądu krajowego Resztę warunków licytacyjnych wolno 
w Krakowie z dnia 15. Lipca 18738 dol. 


( przeglądnąć w registraturze sądowej w go- 
13984 Schifra Mandelbium z Oświęcimia 


dzinach urzędowych. 
obecnie w zakładzie Cake we Wi Rozwadów dnia 2. listopada 1873. 
zostająca, na podstawie dochodzenia sądo- 
wego i orzeczenia lekarskiego za umysłowo (529 3—3) Edykt. 
chorą i do własnego i samoistnego sprawo- Nr. 7308. C. k. Sąd powiatowy w Sie- 
wania swoich interesów za niezdolną uznaną | niywie wiadomem czyni Filipowi Hofmanowi 
i dla tejże jej mąż Berek Mandelbaum z | z miejsca pobytu niewiadomemu, że w spra- 
Oświęcima za kuratora postanowiony. wie ogzekucyj ad Leisera Rubinstein przeciw 
niemu o złr. a. w. z pn. ustanowiono 
O PR dł 1573. kuratora w osobie Wojciecha Jarosz gospo- 
DAE Z darza z Cieplic, któremu uchwałą z dnia 20. 
(555 3—3) Ogłoszenie. 


listopada 1873 1. 6306 dozwalającą prowizo- 
Nr. 21 Wydział Tarnowskiej Izby adwo- 


ryczne zastawnicze opisanie połowy gruntu 
katów zamianował Dr. Stanisława Tokarza | pod 1. 495 w Cieplicach położonego, a Fili- 
adwokata w Tarnowie zastępcą Ś. p. Marce | pa Hofmann własnością będącego — dorę- 
lego Kwiatkowskiego adwokata w Tarnowie | czono, a któremu też dalsze uchwały w tej 
dnia 12. Lutego 1874 r. zmarłego, mianując | sprawie doręczone zostaną. 
zarazem Dr. Adolfa Ringelheima adwokata Sieniawa 23. stycznia 1874. 
w Tarnowie substytutem rzeczonego zastępcy. 


(580 2—3)  Edykt. 
SUE aus IG, tusz Janke Nr. 4325. C. k. Sąd powiat. w Cieszanowie 
528 2—3) Obwieszczenie. 


podaje do powszechnej wiadomości, że wsku- 
Nr. 4447. C. k. Sąd powiatowy w Roz- | tek proźby Dyrekeyi uprzyw. Zakładu kre- 
wadowie podaje do publicznej wiadomości, 


dytowego włościańskiego we Lwowie na za- 
iż celem zaspokojenia  należytości Eilego spokojenie pretensyi tegoż zakładu w kwo- 
Pfeffera w ilości 400 złr., 5 złr. i 3 złr. w.a. 


cie 150 złr., a względnie 143 złr. 88 ct. w. a. 
z procentami po 66 złe. w. a. kwartalnie od zpn. odbędzie się w tutejszym Sądzie publi- 
dnia 14. lutego 1878 liczyć się mającemi, | czna egzekucyjna przedaż realności pod licz- 
karą konwencyonalną w ilości 50 złr. i ko- 


bą kons. 86 rep. 34 w Lublincu starym po- 
sztami egzekucyjnemi już przyznanemi wilo- | łożonej dłużnika Nazarka Owerka własnej, 
ści 2 złr. 37 kr. 8 złr. 26 kr. 1 złr. 94 kr. | zę wszystkiemi do tej realności należącemi 
12 złr. 76 kr. tudzież obecnie przyznające- | w protokole zastawnego opisania z dnia 19, 
mi się kosztami niniejszego podania w ilości | czerwca 1869 opisanemi gruntami i innemi 
3 złr. 17 kr. w. a. odbędzie się w Rozwa- przy należytościami w trzech terminach, a to 
dowie w trzech terminach — a miano- |pa dniu 16 marca 1874, na dniu 15, a 
wicie na dniu 10. marca, 9. kwietnia i 12. | tnia 1874 i na dniu 18. maja 1874 kążdą 
maja 1874 r. zawsze o godzinie 10 przed razą o 10 godzinie rano. 
południem egzekucyjna sprzedaż realności Warunki licytacyjne mogą być w tusą- 
LM Nodi: 2. w księżym kolanie Bal dowej registraturze przejrzane. 
ciała tabularnego niestanowiącej a do 
Kośierba nale Ee na których to pierw- Cieszanow dnia 30. z 1873, 


(585 2—3) Edykt. 

Nr. 608. Samborski c. k. Sąd obwo- 
dowy podaje niniejszem do wiadomosci, że 
na podstawie aktu notaryalnego z daty Sam- 
por dnia 7. Kwietnia 1873 w celu zaspoko- 
jenia dłużnej sumy 100 złr. a. w. i umó- 
wionej kary za zwłokę po 1 złr. a. w. za 
każdy dzień zwłoki począwszy od dnia 8, 
lipca 1873, kosztów w kwocie 7 złr. 88 ct. 
3 złr. 2 ct, i teraz przyznanych w kwocie 
13 złr. :7 ct, a. w. przymusową sprzedaż 
przez publiczną licytacyę realności pod licz- 
bą k. 38 d. 70 n w Samborze na przedmie- 
ściu „Średnia“ położonej, dłużnika Józefa 
Prędkiewicza własnej i ciala tabularnego nie 
mającej na rzecz Mojżesza Ladena dozwolo- 
ną została, która to licytacya w trzech ter- 
minach, a to dnia 18. Marca, 16. Kwietnia i 
20. Maja 1874, każdym razem o godzinie 10. 
przed południem w tymże sądzie się odbę 
dzie pod warunkiem, że cenę wywołania sta- 
mowi cena szacunkowa 500 zir. a. wW., że 
chęć kupienia mający :0 0% tej ceny jako 
wadyum do komisyi iicytacyjnej w gotówce 
złożyć mają, a że rzeczona realność w pier- 
wszych dwóch terminach tylko za cenę sza- 
cunkową lub też wyżej, przy trzecim zaś 
także niżej tejże ceny sprzedana być może 

Dla wierzycieli, którzyby później prawo 
zastawu uzyskali lub z jakiej bądź przyczy- 
ny zawiadomienia otrzymać nie mogli, ustą- 
nawia się kuratorem p. adwokata Dr. Pa- 
wlińskiego. 

Akty opisania i ocenienia rzeczonej re- 
alności tudzież dalsze warunki licytacji w re- 
gistraturze sądowej prze.rzane być mogą 

Z C. k. Sądu obwodowego. 

Sambor 27. stycznia 1874. 
(521 3—5) Edykt. 

Nr. 1665 C. k. Sąd obwodowy Tarnow- 
ski w skutek reskryptu c. k. Sądu krajowe- 
go wyższego w Krakowie z dnia 30. Gru- 
dnia 1573 L 18/59 w myśl §. 14 ustaw. z 
dnia 25 Lipca 1871 L. 96 d. p. p. uiniej- 
szym drugim edyktem ogłasza, że na proś- 
bę Józefy z Borakow kich Łukaszkiewiczo- 
wej uchwałą tut. sędu z 5. Czerwca 1878 
L. 10426 utworzony został nowy korpus ta 
bułarny dla realności pod L. 865 na Stru- 
sinie w Taruowie położonej, składającej się 
z domu i gruntu 30 sążni długości a12 są- 
żni szerokości obejmującego, ua podstawie 
protokołu lokalnej wizyi przez c. k. Staro- 
stwow Tarnowie dnia 21. Marca 1872 sprze- 
danego, tudzież iż na skutek uchwały tut. 
Sądu z 6. Listopada 1873 L. 21661 Józefa 
z Borakowskich łukaszeiewiezowa za właści- 
cielę tej realności w stanie czynnym takowej 
zaintabulowaną została, wzywa się więc sszy- 
stkich którzy przez istnienie powyższego wpi- 
su w księdze hypotecznej w swoich prawach 
pokrzywdzonemi sie Lyć widzą, aby wnieśli 
zarzuty swe w c. k. Sądzie obwodowym w 
Tarnowie w trzechmiesięcznym terminie, aż 
do dnia 10. Maja 1874 a to bez względu 
ua to, czy to zgłosić się mające prawo wi- 
docznem jest z księgi hypotecznej, lub z u- 
chwały jakiej sądowej, lub czy to prawo ja- 
kie podanie stroa wniesionem jest do Sądu, 
inaczej powyższy wpis nabędzie skuteczności 
wpisu bypotecznego z tem dołożeniem, iż 
przywrócenie do pierwotnego stanu tego ter- 
minu edyktalnego, jakoteż przedłużenie tegoż 
dla pojedyńczych stron nie jest dopuszczalue. 

Z Rady c. k. Sądu obwodowego. 

Tarnów, dnia, 29. Stycznia 1874. 


(522 3—3 Edykt. 

L. 1444. C k. sąd powiatowy w Bu 
kowsku uwiadamia niniejszem nieobecnego 
z życia i miejsca pobytu niewiadomego Jacka 
Hołowatego, iż 30. maja 187% umarła w 
Wysoczanach beziestameutarnt  Anastazya 
Hołowata i że on do spadku po »icj wedle 
ustawy powołanym jæ. 

Wzywa sę więc tegoż Jacka Holowa- 
tego, aby w przeciąg: roku w tut. = dzie 
się zgłosił i oświadczenie swe do spadku 
tego wniósł, gdyż inaczej spadek ten z oś- 
wiadczonymi spadkobiercami i z kuratorem 
dla wego w os-bio Fedora Hołowatego usta 
no*1onym, przeprowadzonym zosyani, 

Z c. k. sądu powiato ego. 

Bukowsko duia 24 grudnia 1873, 
(524 3—3) Eddy kt. 

Nr. 6777. C. k. Sąd powiatowy w Zań- 
cucie uwiedamia, iż w dniu 2. Czerwca 1870. 
zmarła w Łańcucie Kunegunde z Dziaduliń- 
skich Florkowa z pozostawieniem pisemnego 
rozporządzenia ostu.niej woli, które jest ko- 
dycyllem i po której zmarł j pertraktacyą 
na podstawie ustawowego porządku dziedzi- 
czenia w toku pozostaje. » 

Do spadku | o tejże Kuneguudzie Flor- 
kowej jest z ustawy także Tranciszek Niorck 
powołanym, Sąd nicznając miejsca pobytu 
tegoż Franciszka Florka, wzywa takowego, 
aby w przeciągu roku jednego od dnia niżej 
wyrażonego licząc, zgřosił się w tymże Są- 
dzie i oświadczenie do spadku wniósł, w prz: - 
ciwnym bowiem razie spadek byłby pertrak- 
towany z dziedzicami, którzy się zgłosili i 
kuratorem Iguacym Florkiem dla niego usta- 
nowionym. 


Q 


RJ 


C. k Sąd powiatowy. 
Łańcut, dnia 30. Listopada 1878. 


6 


(583 3—3) Konkurs. 


L. 4052. Posada listonosza W Czaso- 
wym charakterze względnie woźnego poczto- 
wego w obrębie gal. Dyrekcyi poczt. 

Płaca roczna 350 złr., dodatek akty- 
walny rocznie po 87 złr. 50 ct w. a. i su- 
knia służbowa in natura; kaucya 300 złr. 
względnie 200 złr. 

Dwie posady konduktorów pocz 
towych w czasowym charakterze, względnie 
dwie posady czasowych woźnych pocztowych 
w obrębie gal Dyrekcyi jroczt. 

Płaca roczna 400 złr. względnie 350 
złr., 25 procent wy dodatek aktywalny, ry 
czałt na ubranie i pomieszkanie po 50 złr. 

|w. a. rocznie względnie suknia służbowa im 
| natura, Kaucya 400 złr. względnie 300 złr. 
| wal. a. Podania zaopatrzone w prawne wy- 
mogi mają być wniesione do e. k. Dyrekcji 
poczt we Lwowie, w przeciągu trzech ty- 
godni. 

Posada ekxspedyceanta pocztowego 
przy nowo utworzyć się mającym urzędzie 
pocztowym w Uhersku, powiat Stryj, za 
kontraktem i kaucyą 200 złr., dotacyą ro- 
czna 1506 złr., ryczałt kancelaryjny 40 złr. 
w. a i umówić się mający roczny ryczałt 
za utrzymywanie codziennie dwurazowych 
względnie codziennie czterorazowych pocho- 
dów posłańczych między urzędem pocztowym 
a równozwańczym dworcem kolei. 

Ubiegający się mają wnieść podania, 
w których roczny ryczałt posłańczy ozna- 
czyć należy w przeciągu czterech tygodni 
do c k. Dyrekcyi poczt we Lwowie, 

Lwów, dnia 15. Lutego 1874. 


(473 2—3) Edy kt. 

L. 1546. C. k. Sąd obwodowy dla 
spraw wekslowych w Samborze zawiadamia 
nuiniejszem Ign=cego Jakubowicza, iż Hersz 
Gottesmann , kupiec z Doliny, wniósł duia 
23. Stycznia 1574 1 1546 na podstawie 
przekazu przez Salamona Zimera w Weł- 
dzierzu dnia 14. Sierpnia 1871 na 390 złe 
w, a. na własną ordrę wystawionego, w trzy 
miesięcy po dacie płatnego przez Ignacego 
Jakubosicza przyjętego, a przez Salamonu 
Zimera na ordrę Hersza Gottesmana żyro- 
wanego, prośbę o wydanie nakazu płacenia 
przeciw niemu sumy w+kslowej 300zdr w. a. 
z przyn., w skutek czego uchwałą Sądu tu- 
tejszego z d. 27. Styczuia .874 l. 1546 żą 
dany nakaz płacenia wydanym został. 

Sąd tutejszy ustanawia tymczasowie 
dla Ignacego Jakubowicza jako z życia i 
miejsca pobytu niewiadomego kuratora w 050- 
bie adw. Dr. Budzynowskiego z zastępstwera 
adw. Dr. Pawlińskiego na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo — pierwszemu z nici: wydany 
nakaz płacenie doręcza, oraz wzywa pozwa- 
nego, ażeby rzeczonemu kuratorowi tem pe- 
wniej swe dowody do obrony zdol:e komu- 
uikował, Jub innego zastępcę sądowi wska- 
zał, o ile ze w przeciwnym razie niepomyślue 
dla niego skutki wyniknąć mogą sam so- 
bie przypisać będzie musiał. 

Sambor dnia 27. Stycznia 1874. 


(409 2—3) Edy k t. 

L. 7384313 do l. 7614/74. C. k. Sąd 
krajowy niniejszym edyktem wiadomo czyni 
pp. Emilii, Mikołaja córce Bogdanowicz i 
Juliuszowi, synowi Adama Kaczkowskiego, 
z miejsca pobytu niewiadomyin, iż na prośbę 
Antoniego Władysława, syna Bartłomieja Za- 
krzewskiego, uchwałą z dnia 2. Sierpnia 
1873 1. 44816 na podstawie skryptu z dnia 
21 Października *864 starego stylu przez 
wincentego leinsperger zeznanego i cesyi 
z dnia 29. Czerwca 1878 st. st. przez Emi 
le, Flikołaja córkę Bogdanowicz na rzecz 
Juliusza Kaczkowskiego a przez tegoż na 
rzecz Antoniego Władysława syna Jartło- 
mieja Zakrzewskiego zeznanej, dozwoloną zo- 
stała prenotacya prawa zastawu dla sumy 
|3679 rubli 50 "op. z przyn. w stanie bier- 
tym części dóbr Czernichówce na rzecz ce 
syonaryusza Antoniego Władysława, syna 
Bartłomieja Zakrzewskiego, i celem do- 
ręczenia tej uchwały dla nich ustanowiony 
został kuraiorem p adwokat Dr. Dziubiński 
z substytucyą p. adw. Dr. Berliner, któremu 
uchwałę tę doręcza się 

Z c. k. Sądu krajowego. 

Lwów dnia 27. Grudnia 1873. 
(577 3-—:i) bgłoszenie licytreyi. 

Nr. 4'03. C. k. Sąd powiatowy w Ra- 
dziechowie podaje do publicznej wiadomości, 
że celem ściągnienia od Michała Curklewi- 
cza przyznanych Samsonowi Charakowi ko- 
sztów sporu w kwocie 9 zł. 68 ct. tudzież 
kosztów egzekucyi 1 zł. 57 ct, 6 zł. 76 ct., 
2 zł 7 ch, 2 zł. 529 ch, 1 zk 6B"et,, 7 zł. 
4 ct, w. a. i 12 zł, 26 ct., i teraźniejszych 
kosztów egzekucyi 10 zł 66 ct. przeprowa- 
dzoną zostanie w tymże c. k. sądzie powia- 
ltowym przymusowa sp zed ź w drodze licy 
|tacyi realności pod 1 d. 45 w Witkowie po- 
| łożonej Michała Cwiklewicza własnej na dniv 
12. Marca 1574 na dniu 26. Marca 1874 i 
na dniu 16 Kwietnia 1%74 każdą razą o go- 
dzine 10. rano. Cenę wywołania stanowi 


wartość tej realności 150 zł. i wadyum wy- | dowli zachowawczych na rok 1874, a ewen- 
NE W w R R R 


R OTO A ZAZNA EO OO ZA ZE A AN nnn 


nosi 15 zł. Realność ta na pierwszym i dru- 
gim terminie licytacyjnym tylko powyżej ce- 
ny szacunkowej lub za takową, zaś na trze- 
cim terminie także poniżej ceny szacunkowej 
najwięcej ofiarującemu za gotówkę ryczał- 
tem zostanie sprzedaną. 

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
akt opisania i ocenienia wolno w registratu- 
rze tutejszego c k. sądu powiatowego zaś 
wykaz zaległych podatków i należytości na 
realności tej ciężących można w c. k. urzę- 
dzie podatkowym w Kamionce str. i w urzę- 
dzie gminnym w Witkowie przeglądnąć. 

Z e. k. sądu powiatowego 

Radziechów 17. Lutego 1874 
(475 3—8) Bdyk e. 

L. 506. C. k. Sąd powiatowy w Cięż- 
kowicach podaje do wiadomości, że na za- 


spokojenie sumy 76 złr. a. w. Markusowi | 


Falebaumowi od Stanisława Warzechy przy- 
padającej, tudzież odsetków 6% od dnia 13. 
Grudnia 1970, kosztów sporu w kwocie 6 złr. 
86 ct, kosztów egzeku yi w kwotach 2 złr. 
69 ct, 16 złr. 9012 i 20 złr. 55 ct, pozwo- 
loną została przymusowa publiczna licytacja 
realności pod 1. k. 8. w Stróżny położonej 
Stanisława Warzechy własnej w protokole 
przez komisyą tutejszego Sądu z dnia 20, 
Stycznia 1872 opisanej a w protokole tutej. 
szosądowej komisyi z 7. Sierpnia 1872 osza- 
cowanej w księgi gruntowe nie wciągniętej 
a zatem ciała tabularnogo nie stanowiącej, 
która to licytacya odbędzie się w tutejszym 
Sądzie pod następującemi warunkami : 

1. Do przeprowadzenia tej licytacyi 
ustanawia się trzy termina, mianowicie na 
dzień 28. Marca, 27 Kwietnia 1 25. Maja 
1874 r, każdą razg o godzinie Ł0 rano. — 
Na pierwszych dwóch terminach, realność 
tylk: wyżej ceny szacunkowej, na trzecim 
terminie zaś nawet niżej cevy szacunkowej 
za jakąbądź cenę sprzedaną zostanie, 

2. Za cenę wywołania licytacyjnego po- 
służy suma 1205 zir. a w. na którą real- 
ność ta sądownie ocenioną została. 

3. Chęć kupna mający obowiązany bę- 
dzie złożyć przed licytacyą do rąk komisyi 
licytacyjuej kwotę 121 złr. a. w. jako wa- 
dium albo gotówką albo w listach zasta- 
wnych galic. lub w obligacyach rządowych 
według ostatniego kursu Gazety Lwowskiej, 

4. Chęć kupna mającym wolno jest 
protokół opisania tej realności, jako też akt 
oszacowania i warunki licytacyi w tutejszej 
registraturze przejrzeć. 

5 O tej lieytaryi zawiadamia się obie 
strony, c.k. Prokuratoryę skarbową we Lwo- 
wie w imieniu wys kiego skarbu, tudzież 
wszystkich wierzycieli z pobytu i nazwiska 
niesiadomych, lub którym uchwała rozpisu- 
jaca licytacyą z jakichbydź powodów dorę- 
czoną, być nie może, wreszcie którzy przy 
egzekucyjnem opisaniu tej realności prawe 
zastawu na niej uzyskali przez kuratora 
w osobie Michala Zięby ze Stróżny z za- 
stępstwem *ojciechu OGnewy ze Stró:ny 
ustanowionego i edykta. 

Ciężkowice dnia ż7. Października 1878. 


(606 2 3) Bdyk t. 

L. 6943. C. k. Sąd krajosy we Lwo- 
wie podaje niniejszem do powszechnej wia- 
dow» ości, iż spadkobiercy Samuela Wild ato 
Jakób Wild, Rebeka Morgenstern, z domu 
Wild, Dr. Mojżesz Braun, Dr. Samuel Braun, 
za przystąpieniem Kellmana Fellig 1 Liefschy 
Fellig pod dniem 5. Lutego '874 l. 6943 
wnieśli przeciw, ze życia I miejsca pobytu 
niewiad«mym, Feibuschowi Menkes, Piotrowi 
Krausnecker, Kliaszowi Schreiner, Schiji 
Malu, Pailetowi Dziew ętnik, Charmowi Da- 
widosi dw. im. Bardachowi i tychże z miej- 
sca pobytu, imienia i życia niewiadomym 
spadkobiercom pozew o wykreślenie ze stanu 
tzynnego realności pod l. 13934 pozycji 
tabul. 21 p. 396 n. 3 laer. i Dom. 21 p. 


500. u. 3 haer. odnoszących się do obo- 
wiązku Samuela Wild zapłąceni» z mocy 
dekretu /łasnoś « pod dniem 15. Grudnia 


1608 l. t518! i 15.04 przez byty M gistrat 
lwowski wydanego, zapłacenie pozwanyła 
titulom zresztującej ceny kupua 11:04 zip. 
z przyn. i o pomoc sądową prosili, W sku- 
tek tego został dzień sądowy do rozprawy 
ua 3t. Marca 1874 o 10 godzinie rano wy- 
znaczonym, dla powyżej wymienionych po- 
zwanych i ich możliwych spadkobierców, 
kurator w osobie p. adw Dr Dzidowskiego 
Mateusza, ze zastępstwem p. adw. Dr. hon 
rada Gregorowicza ustanowiony z tem doło- 
żeniem, iż gtyby niniejszem do stawienia się 
przed sąd wezwani pozwani, ani sami Ani 
w osobie przez nich ustanowi* się mającego 
pełnomocnika nie stanęli, lub potrebnych 
środków obrony swojemu kuratorowi nie u- 
dzielili. spó: niniejszy z ustanowionym ku- 
ratorem na ich niebezpieczeństwo i koszt, 
wedle istniejących przepisów będzie prze- 
prowadzonym. 
Z c. k. Sądu krajowego. 
Lwów dnia 7. Lutego 174. 
(588 2—3)  O©bwieszczemie. 
Nr. 65.329, W celu zabezpieczen'a bu- 


Adrukarni E, b luiarza we Lwowie, 


tualnie na lata 1875 i 1876 wykonać się 
mających na gościńcąch państwowych w sam- 
borskim okręgu budowniczym, odbędzie się 
na dniu 5. marca 1874 o godzinie 12. w po: 
łudnie w c. k. starostwie w Samborze licy- 
tacya przez oferty. 

Cena fiskalua robót wykonać się ma- 
jących w roku 1874 wynosi ogółem 9989 zł. 
16 T ct. 

Warunki budowy przeglądnąć można 
w rzeczonem Starostwie dokąd także oferty 
w powyższym terminie zaopatrzone w 5 % 
wadynm wniesione być mają. 

Oferty nie ułożone według przepisów 
lub też spóźnione nie będą uwzględnione. 

Z c. k. Namiestnictwa. 


Lwów dnia 11. lutego 1874. 
(5942—3) Edykt. 

Nr. 2706. C. k. Sąd powiatowy w Mo- 
nasterzyskach zawiadamia niniejszem z ży- 
cia i pobytu niewiadomych Piotra i Klarę 
Osowskich i tychże z życia i pobytu niewia- 
domych spadkobierców, że Mandel Bandler 
i Alter Neumann z Monasterzysk wnieśli 
przeciw nim na dniu 20. sierpnia 1873 do 
l 2705 pozew o uznanie własności realności 
pod Nr. kons 1438. w Monasterzyskach i o 
zaintabulowanie tychże za właścicieli tako- 
wej, do którego sumarycznej r:zprawy ter- 
min na 4 marca 1874 o 9. godzinie przed 
południem wyznaczony, i do zastępstwa po- 
zwanych kurator do działania w osobie tu- 
tejszego posiadacza realności Kaspra Bartu- 
siewiczaą ustanowionym został 

Wzywa się tedy pozwanych, ażeby na 
wyznaczonym terminie lub osubiście jawili 
się, lub ustanowionemu do ich zastępstwa 
kuratorowi udzielili przed terminem należy- 
tą informacyę, lub też innego obrali sobie 
zastępcę, gdyż inaczej szkodliwe z tegoż za- 
niechania skutki samym sobie będą przypi- 
saé musieli. 

C. k. Sąd powiatowy. 

Monasterzyska 28. listopada 1873 
(597 2—3) E dy k t. 

L. 8810. C. k. Sąd powiatowy w Żół- 
kwi ogłasza, że w celu wydobycia dłużnej 
przez Józefa Kukulskiego Zakładowi kredy- 
towemu włościańskiemu kwoty 479 złr. 60 ct. 
w. a. z przyn. odbędzie się w sądzie licy- 
tącya realności pod l. 65. i 64. w Skwarza- 
wie nowej położonej w trzech terminach, a 
to: 6. Marca 1874, 20. Marca 1874 i 17. 
Kwietnia 1874 o godzinie 10. rano. 

Fealność ta dopiero w trzecim termi- 
nie także niżej ceny szacunkowej 1000 złr. 
sprzedaną być może. Wadium wynosi 100 
złr. w. a. 

Nabywca złożyć ma połowę ceny ku- 
pna zaraz po licytacyi, zaś resztę po jej 
prawomocnem zatwierdzeniu. 

Reszta warunków licytacyi i protokół 
zastawnego opisania można przeglądnąć w 
tutejszej sądowej registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 

W Żółkwi dnia 30 Grudnia 1873. 
(598 2—3) Edyk t. 

L. 9106. C. k. Sąd powiatowy w Żół- 
kwi ogłasza, że celem wydobycia dłużnej 
przez Teodora  Diduchowicza Zakładowi 
kredytowemu włościańskiemu kwoty 150 złr. 
w. a. z przyn. odbędzie się w budynku są- 
dowym licytacya realności pod l. 105 w Żół- 
kwi położonej w trzech terminach, a to: 6. 
Marca 1874, 20. Marca 1874 i 24, Kwietnia 
1874 r. o godzinie 10. rano. 

, _ Realność ta dopiero na trzecim termi- 
nie także nizej ceny szacunkowej 300 złr. 
sprzedaną być może. 

Wadium wynosi 30 złr. w. a. 

Nabywca „złożyć ma połowę ceny ku- 
pna zaraz po licytacyi, zaś resztę po jej pra- 
womo nem zatwierdzeniu. 

Reszta warunków licytacyi i protokół 
zastawnego opisania można przeglsdnąć w 
t. s. regi-traturze. 

_. ._ ©. k. Sąd powiatowy. 

W Żółkwi dnia 30. Grudnia 1878. 
(599 2—3) Edykt. 

, L. 9107. C. k. Sąd powiatowy w Żół- 
kwi ogłasza, iż celem wydobycia dłużnej 
przez Stefana Glińskiego Zakładowi kredy- 
towemu włościańskiemu kwoty 187 złr. 51 
ct. w. a. z przyn. odbędzie się w budynku 
sądowym  licytacya realności gospodarczej 
pod l. 20. w Skwarzawie nowej położonej 
w trzech terminach, a to: 6. Marca 1874, 
20, Marca 1874 i 24, Kwietnia 1874 o go- 
dzinie 10. rano. 

„Gospodarstwo to dopiero na trzecim 
terminie także niżej ceny szacunkowej 500 
złr. w a. sprzedanem być może. Wadium 
wynosi 30 złr. w. a. 

Nabyw*a złożyć ma połowę ceny ku- 
pva zaraz po licytacyi, zaś resztę po jej 
prawomocnem zatwierdzeniu. 

Reszta warunków licytacyi i protokół 
zastawnego opisania można przeglądnąć w 
t. s. registraturze. 

C. k. Sąd powiatowy. 


W Żółkwi dnia 30. Grudnia 1873. 


